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Kraków 13 czerwca.
Rozprawy nad ustawą wojskową 

w zgromadzeniu narodowóm juz się 
zbliżają ku końcowi. Najważniejsze 
jej artykuły dotyczące zasady nowe­
go systemu rekrutacyjnego i czasu 
trwania służby w armji czynnej zo­
stały przyjęte. Nowa ustawa w zasa­
dzie wprawdzie zaprowadza powsze­
chną służbę wojskową, ale przyjęcie
5-letniego terminu służby dla jednych
6-miesięcznei.o dla innych, z losowa­
niem i nieodłączną od niego substy­
tucją numerów, jest po części odstą­
pieniem od tej zasady. Wiadomo, że 
pewna część izby wersalskiej zwła­
szcza lewica była za przyjęciem naj­
krótszego terminu służby, t. j. 3 le­
tniego, ale większość zgromadzenia 
wolała tym razem stanąć po stronie 
projektu rządowego, bardziej zbliżo­
nego do dawnych porządków woj­
skowych.

Thiers jak wiadomo nio jest wcale 
zwolennikiem p o w s z e c h n e j  służby 
wojskowej i podług wyrażenia się je­
nerała Trochu, przystał na nią „z re­
zygnacją".

Dla niego szczytem doskonałości 
był system rekrutacyjny zaprowadzo­
ny przez Napoleona I, a następnie z 
niektórymi zmianami przyjęty w u- 
stawie roku 1823. Jednak, pomimo 
swoich osobistych przekonań i zna­
nego uporu nie mógł dłużej opierać 
się prawie jednomyślnemu żądaniu 
izby, której stronnictwa różniły się z 
sobą, co do lat służby, ale dla zasa­
dy wyrażonćj w nowej ustawie były  
oddawna przyjaźnie usposobione.

W yystkie więc usiłowania pana 
<ersa zmierzały właśnie do tego—  

ile możności osłabić znaczenie 
uej zasady powszechności przez 

przyjęcie wielu wyjątków i przedłu­
żenie terminu służby.

Stało się najzupełniej po myśli p. 
Thiersa, a burżuazja, której wstręt 
uo służby wojskowej aż nadto do­
brze znany, będzie miała jeszcze j e ­
den p o w ó d  w i ę c e j  do wdzię­
czności dla najszczerszego przedsta­
wiciela swoich interesów. Prezydent 
Rzeczypospolitej w swej mowie w y­
raził wstręt do powszechnej służby 
wojskowej twierdząc, że „tylko u 
dzikich i barbarzyńców może być na­
ród pod bronią". Jednak w rezulta­
cie, jak to mówią, i wilk syt i koza 
cała. Izba cieszy się z przyjęcia sa­
mej zasady przez nią tak gorliwie po­
pieranej, a p. Thiers z jej zastosowa­
nia.

Bądź co bądź Francja za lat dzie­
sięć będzie miała potężną armję pół­
tora miljonową, z którą będzie mogła 
śmiało zajrzeć w oczy nawet najstra­
szniejszemu przeciwnikowi.

Przez cały ciąg rozpraw nad usta­
wą wojskową uderza szczególniej ten 
spokój i powaga, z jaką były przyj­
mowane odmienne w tym przedmiocie 
zapatrywania, co w zgromadzeniu na- 
rodowóm francuzkiem jest nader rząd­
kiem zjawiskiem. Stronnictwa czuły to 
bardzo dobrze, że chwila jest ważną, 
i chociaż słowo odwet prawie ani ra­
zu nie wyrwało się z piersi mówców, 
jednak podczas tych rozpraw każdy 
je miał w  pamięci, i pod jego wpły­
wem przemawiał i głosował. Tern tyl­
ko można wytłomaczyć oklaski da­
wane przez prawicę zgromadzenia na­
rodowego p. Gambecie, i żywe obja­
wy zadowolenia nawet skrajnej lewi­
cy podczas mowy jenerała Trochu.

Pojmujemy, że wobec tych faktów  
mógł zapanować pewien niepokój w 
Niemczech.

Dotychczas powszechna służba woj­
skowa, można powiedzieć, była mo­
nopolem Prusaków, i we wszystkich 
wojnach przez nich prowadzonych 
„naród pod bronią" miał przeciwko 
sobie zbieraninę, która się nazywała 
armją austrjacką lub francuzką. T e­
raz postać rzeczy znacznie się zmieni, 
bo będą mogły stanąć do walki dwa 
narody pod bronią.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

mego listu wczorajsze-

Lwów 11 czerwca 
[S p r  a w y  s z k  o 1 n e.J 
W  uzupełnieniu mego 

go donoszę:
1) Na dzisiejszym posiedzeniu rady peł- 

nćj (11/6) wzięto pod obradę w c z e ś n ie j­
sze  odbycie egzaminu maturitatis w gi­
mnazjach krakowskich. Polecono sekcji 
pierwszćj (szkół średnich) na jutrzejszym 
(12/6) posiedzeniu poczynić wnioski w tym 
względzie potrzebne.

Nie ulega już wątpliwości, że ten egza­
min rozpocznie się najdalćj 1/7.

2) 30/5 otrzymała rada szkolna okólnik 
ministerjalny, dozwalający odbywania e- 
gzaminu dojrzałości w wyźszćj szkole re- 
alnćj lwowskiej już tego roku. Celem wy­
dania potrzebnych skazówek ókólnik ten 
11/6 zostanie wzięty pod obrady. Rada 
szkolna wysyłając plan 7-klasowych szkół 
realnych w Galicji do ministerstwa (6/4), 
prosiła zarazem o zaprowadzenie już tego 
roku pomienionych egzaminów. Bliższe 
szczegóły podamy późniyj.

3) Bacząc na niedogodny rozkład lek- 
cyj szkolnych w m ie s ią c a c h  le tn ic h ,  
uchwalono 11/6: L e k c j o  p r z e d p o ł u ­
d n i o w e  m o ż n a  o d b y w a ć  o d  g o ­

d z i n y  7 do 10 ( w z g l ę d n i e  11), po- 
o b i e d z i e  o d  4 do 6. Dyrekcje gimna­
zjalne powinny natychmiast z tego ko­
rzystać.

4) Rada szkolna zamówiła 1,200 obra­
zów ściennych dla nauk przyrodniczych 
i gospodarskich w instytucie chromolito- 
graficznym H artingeraw  Wiedniu dla szkół 
ludowych. Tekst objaśniający będzie p o l­
sk i. — Zarówno przygotowuje się mapa 
ścienna Galicji dla szkół ludowych. Ry­
sunek już gotowy.

W iedeń  11 czerwca.
q. Już Niemcy różnego kalibru, i starsi 

i młodsi oswoili się z myślą, że ugoda 
galicyjska pogrzebana, i teraz już rozbie­
rać zaczynają projekt H erbsta do ustawy 
wyborczćj, który ogłosiła N . f r .  Presse 
w wczorajszym artykule, i dochodzą po 
większćj części do takiego swych badań 
wyniku, że i z bezpośredniemi wyborami 
niema jednak pewności, żeby Niemcy i 
nadal mieli większość w radzie państwa. 
Najszczerzej się spowiada D . Z. z grze­
chów i nieprawych intencji Niemców au- 
strjackich.

Przyznaje najprzód, że z tóm bałamuc- 
twem i wrzaskiem za bezpośredniemi wy­
borami Niemcy mieli na o k u : zmniejszyć 
wpływ rządu na sprawy publiczne, a 
zwiększyć swój własny przez to, że bez­
pośrednie wybory wydawały się taką sprę­
żyną agitacji, że ją  użyć potrafią na swą 
korzyść wiernokonstytucyjni.

Chcieliśmy — powiada D. Z . — r a z  
w i ę k s z o ś ć  niemiecką mieć nazawsze 
w radzie państwa, a p o w t ó r e  wyeman­
cypować ją  przez ten mechanizm wybor­
czy od supremacji ministrów.

Przyznaje zresztą, że Niemcom ten o- 
gólnik wyborów „bezpośrednich" nie zna­
czy wcale sprawiedliwszy podział okrę­
gów wyborczych, zrównanie dotychczaso­
wych usterek, jakie usankcjonowały pa- 
tenta lutowe przez ordynacje oktrojowa- 
ne schmerlingowskie, tylko że Niemcy 
emancypując rajchsrat od sejmów pro­
wincjonalnych, chcieli sobie zapewnić ex 
lege hegemonję polityczną i nie mieć ią 
sobie: przyznany od łaski m in istrów ./’

Zaćaz pokazuje się z projektu Herbsta, 
że wliczając głośy galicyjskie (gdyż ugo­
dę uważamy za zerwaną), możemy nie- 
tylko stracić ilość głosów w radzie pań­
stwa, jaką mamy, ale minister ń la Ho- 
henwart tak pokierowaćby mógł wybo­
rami bezpośredniemi, żebyśmy znaleźli 
się w mniejszości.

W  całym artykule niema ani śladu ja ­
kiegokolwiek rozbioru rzeczy ze wzglę­
dów jurydycznych, tylko zawsze się wra­
ca D. Z. do prawdopodobieństwa, że fe- 
deraliści gotowi mieć większość, i temu 
trzeba zaradzić.

Ma tedy taką prezerwatywę przeciw 
nieszczęściu, jakieby mogło nawiedzić 
Niemców, gdyby federaliści mieli wrajchs- 
racie większość.

Niemiecki interes nakazuje zatrzymać 
podstawę schmerlingowską „Interessenver- 
tretung11. Niemców jest dużo po miastach, 
więc protegować miasta.

D r. Herbst także tak myślał, układa­
jąc  swój projekt wyborczy; jednak to 
nam nie wystarcza, kiedy stosunek wsi 
do miast ustanowił w stosunku 2 : 1 .

Co to nam pomoże, mówi D . Z., jeźli 
na jednego niemieckiego deputata miej­
skiego dwóch przypadnie posłów wiej­
skich, słowiańskich, a jako nadwyżkę 
otrzymamy dużo „właścicieli ziemskich", 
zwykle z rządem głosujących.

Szczegółów, jakby zażegnać wszystkie 
chmury, nie podaje, bo ich nie może ze­
brać, ale co do myśli obejmującćj całą 
sytuację, takową D. Z. tak streszcza:

Reformę wyborczą dlatego tylko po­
pieramy gorliwie, że chcemy przez nią 
wzmocnić żywioł i inteligencję niemiecką, 
ale nie żebyśmy zapomocą takićj „inno­
wacji" stali się s ł a b s z y m i  j e s z c z e .  
Chcemy dlatego element miejski jak  naj 
bardzićj wzmocnić, że Niemcy mieszcza­
nie i Niemcy inteligencja rozsiedli się po 
miastach, i idąc za praktycznym przy­
kładem Anglików (przed ich wielką re­
formą wyborczą) nie zapuszczajmy się 
w radykalne zmiany, tylko trzymajmy się 
ślepo polityki naszych interesów, korzy­
ści, w ogóle polityki niemiecko-utylitarnćj.

Zdaje się, że już i „młodzi" zrezygno­
waliby na reputację „postępowców", uk ła­
dając punkta do reformy wyborczćj, byle 
rząd z nimi i „starymi" dużo pootwierał 
miejsc poselskich dla proletarjatu nie­
mieckiego, zmieniając t y l k o  ad hoc do­
tychczasowe ordynacje wyborcze. O spra­
wiedliwy podział na okręgi równozalu- 
dniono im już nie idzie. Sami przyznają, 
że mając władzę, starają się naturalnie o 
zatrzymanie na długie lata.

W iedeń. (W torkowe posiedzenie izby 
niźszćj.) (Dok.)

Po załatwieniu znacznój liczby różnych 
petycji, które w większój części minister­
stwu do uwzględnienia przekazano, za­
pytuje

D r. R o s e r  przewodniczącego komisji 
konstytucyjnój, czy i kiedy załatwione 
będą petycje, dotyczące reformy wybor­
czćj, i kiedy sprawa ta wniesiona zostanie 
do izby.

Dr. G r o s s  jako przewodniczący ko­
misji konstytucyjnój odpowiada, że wszy­
stkie petycje dotyczące reformy wybor­
czćj oddano j e d n e m u  r e f e r e n t o w i  d o  s p r a ­
wozdania i przygotowania stosownych 
wniosków i że sprawozdanie to już jest 
gotowe. Pozajutro odbędzie komisja kon­
stytucyjna w tym celu osobne posiedzenie.

W  końcu ogłoszono rezultat wyboru na 
sprawozdawców, uskutecznionego na po­
czątku posiedzenia. W ybrani zostali: hr. 
Dubsky, Fiirth, Fux, bar. Hackelberg, 
Lenz, hr. Stockau, Kardasch i bar. Kotz.

Przyszłe posiedzenie we środę. Na po­
rządku dziennym umieszczono między m- 
nemi drugie czytanie projektu do ustawy 
o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych.

— (Środowe posiedzenie izby niźszćj.) 
Na ławie ministrów: ks. Auersperg, dr. 
Unger, bar. de Pretis, bar. Lasser, dr. 
Banhans, dr. Stremayr.

Ministerstwo przedstawia umotywowany 
projekt rządowy względem podwyższenia 
dotacji dla dworu z 3,650,000 na 4,650,000 
złr. Projekt ten odesłano do komisji skar- 
bowćj.

F u x  i towarzysze wnoszą znaną już 
z wczorajszych telegramów interpelację do 
ministra wyznań i oświecenia w sprawie

starokatolików. Interpelację podpisało 29 
posłów.

Potem przystąpiono do wyboru komisji 
z 9 członków dla zbadania rządowego 
projektu do ustawy względem przypusz­
czania zagranicznych towarzystw ubezpie­
czeń do sprawozdania interesów w kra­
jach w radzie państwa reprezentowanych. 
Wybrani zostali: Dormitzer, Giskra, Graf, 
Jessernigg, Schanp, Oberleithner, Syz, 
Hoppen i Morpurgo.

Następnie odbyło się pierwsze czytanie 
wniosku R o s e ra  względem zniżenia opłat 
od przesyłek pieniężnych i innych prze­
syłek uskutecznianych pocztą wozową.

R o s e r  uzasadnia swój wniosek tćm, 
że zniżenie opłat od listów i telegramów 
powiększyło dochody państw a; to samo 
stanie się i w tym przypadku, jeżeli opłaty 
od przesyłek w mowie będących zniżone 
zostaną.

Posiedzenie trwa dalćj.
— Gazeta wiedeńska donosi, że posta­

nowieniem z d. 6 czerwca b. r. zezwolił 
cesarz na założenie w W iedniu a k a d e- 
m j i  r o l n i c z ć j  na mocy ustawy z dnia 
3 kwietnia tegoż roku. Gaz. wied. ogłasza 
sankcjonowany przez cesarza statut dla 
akademji rolniczćj.

Francja.
—- [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ]  

zatrzymało się dłużćj nad art. 37 projektu 
ustawy o poborze wojskowym. Artykuł 
ten jest jądrem  prawa, bo oznacza czas 
trwania służby. Stoją tu na przeciw siebie 
dwa systemy, stary i nowy; pierwszy prze­
kłada dobroć żołnierza nad jego liczbę, 
drugi żą d a , aby cały naród przechodził 
przez służbę wojskową, która jednak ma 
trwać krócćj. Z jednćj strony wojsko ko­
szarowe, z żołnierzem mnićj lub więcćj 
oddanćm na całe życie swojemu rzemio­
słu, — z drugićj wojsko uważane jako  po 
prostu sam naród zawsze gotów do swćj 
obrony. Komisja starała się pogodzić oba 
te systematy, ale jak  się zwykle zdarza 
nie zadowolniła nikogo zupełnie. Nie zdaje 
eię j e d n a k ,  a b y  p .  Thiers miał potrzebę 
zabierania głosu. Komisja porozumiała się 
z rządem, a jest to zebranie z 45 człon 
ków, którzy prawie wszyscy posiadają 
wojskowe uzdolnienie. W  tych tedy wa­
runkach, nieprawdopodobnćm je s t ,  aby 
się mogła utrzym ać jaka poprawka i je ­
żeli się rozprawy przedłużą, to zapewne 
bez żadnego rezultatu.

Najlepszą z mów jakie dotąd wypowie­
dziane zostały w tćj materji, jest mowa 
p. Kellera z d. 4  b. m. A rtykuł 37 na­
znacza czas służby w wojsku dla każdego 
Francuza na pięć lat w służbie czynnćj, 
a cztery lata w rezerwie. P. Keller utrzy­
mywał, że dość jest spędzenia trzech lat 
w armji czynnćj, że to jest jedyny spo­
sób otrzymania licznego i wykształconego 
wojska, bez zbytniego obciążenia skarbu 
państwa. System zaś komisji, przeciwnie, 
przedłużając czas służby i odsyłając do 
domu znaczną liczbę ludzi po sześciomie­
sięcznych ćwiczeniach, pozostawiłby tych 
ostatnich niedostatecznie wykształconych.

Mówca wykazał za pomocą cyfr i ra ­
chunków, że komisja popełniła błąd, li­
cząc 25,000 ludzi za wiele w obrachowa-

niu przewidywanego kontyngensu. Zresztą 
stwierdza nadzwyczajne zmiany w kon- 
tyngensach, a to z powodu niezwykłego 
obniżenia się liczby urodzeń. Głód roku 
1818 wpłynął na niską cyfrę kontyngensu 
z r. 1830. W  r. 1832 cholera obniżyła 
kontyngens z 1853.

Oprócz tych ogólnych warjacji jest je ­
dna szczególna przyczyna; porody nie 
zwiększają się we Francji, chociaż ludność 
powiększyła się o 6 miljonów mieszkań­
ców. Przyczyną tą jest plaga moralna, do 
którćj przyczyniła się w pewnćj części 
demoralizacja cesarstwa (wrzawa). W  r. 
1849 liczba urodzeń, a to czyni zaszczyt 
rzeczypospolitćj z r. 1848, dosięgnęła naj­
wyższego szczytu w całćm stuleciu (b ra­
wo ! oklaski na lewo. D ługa wesołość na 
innych ławach). Kontyngens wynosił wte­
dy 995,000 ludzi.

Cyfra ta spada szybko na 992,000 w r. 
1851; na 965,000 w r. 1852; na 899,000 
w r. 1854. (Wrażenie). P. prezydent czy­
ni mi honor zapewnieniem , że rzeczpo­
spolita podniesie go znów (śmiech). Przyj­
muje tę przepowiednię, ale tymczasem 
powinniśmy się zająć przyszłemi kontyn 
gensami.

Mówca nie może przypuścić niższości 
wojsk francuzkich nad wojskami niemie- 
ckiem i, które z tego powodu wymagają 
krótszego czasu służby. Jakto! żołnierz 
francuzki trudniejszy byłby do wykształ­
cenia od żołnierza pruskiego lub austrja- 
ckiego! Z żalem wyczytałem to w rapor­
cie komisji i w innych dokumentach, że 
klęski nasze pochodzą z braku wykształ­
cenia w naszym żołnierzu. Nie. Żołnierze, 
którzy walczyli jeden przeciwko czterem 
pod Fróschwiller, lub jeden przeciwko 
dwom pod Rezonville, żołnierze, którzy 
w armjach nadloarskićj i wschodnićj bili 
się czasami bez oficerów i bez amunicji, 
nie, ci żołnierze nie byli niżsi od swych 
przeciwników (oklaski). Nieszczęściem, 
sądzono że ich męztwo może zastąpić 
w szystko, liczbę, organizację , tak ty k ę , 
strategję * zdrowy rozsądek. T o 'bylo  nie­
podobieństwem. Ale w dniu, gdy armia 
będzie miała organizację podobną do or­
ganizacji sąsiednich ludów, gdy będzie 
mogła zebrać się szybko, gdy ją  prowa­
dzić będzie rząd czujny, umiejący prze­
mówić do serca żołnierzy, a jednocześnie 
zapobieży jego potrzebom , wtedy armja 
francuzka odzyska swoje miejsce. ivBai- 
dzo dobrze!)

Dziad króla neapolitańskiego mówił do 
swego syna o swoich żołnierzach: „Ubie­
raj ich jak  chcesz, niebiesko, biało, czer­
wono, zawsze będą to tchórze". J a  wam 
powiadam: w obecnych warunkach spo­
łeczeństwa, napróżno otaczać będziecie 
młodzież najuczeńszą wojskową organi­
zacją, nie przywrócicie jćj siły moralnćj. 
Powróćcie do chrystjanizmu, on tylko mo­
że nas zbawić (oklaski na prawicy). On 
weźmie wasze dzieci i utworzy z nich lu ­
dzi, którzy będą umieli umierać za obro­
nę ziemi podwójnie uświęconćj przez Bo­
ga i rodzinę. Wtedy będziecie mieli a r­
mję karną, silną i wytrwałą; Bóg będzie 
z wami (oklaski na prawo). Kończę ob­
jawieniem nadziei. Jeżeli prawda jest, że 
dość jest jednćj wielkićj myśli, na utwo­
rzenie wielkiego wieku, nasze nieszczęścia 
zanadto były wielkiemi, aby potrzeba ich

KRONIKA LWOWSKA.
Kiedy niedawno w jednćm  z pism tu­

tejszych pojawił Bię artykuł, który pod 
niebiosa wynosił epokę absolutyzmu i 
obskurantyzmu, a obrażając wszelkie po­
czucie wolności dał policzek całój opinji 
publicznej — struchlałem : co tćż o nas 
pomyślą w Krakowie? W tćj drugićj sto­
licy połączonych królestw Galicji i Lo- 
domerji? W tćm drugićm ognisku inteli­
gencji galicyjskićj i galicyjskiego patrjo- 
tyzm u? Rywalizuje bo Kraków zdawnn 
z nnazą nadpołtrriańską mieściną — i o- 
wóż teraz ten rywal może śmiało nam 
powiedzieć: o iłem ja  lepszy od w as!

W  kilka dni potćm przyszła wiado­
mość, że towarzystwo ogniowe krakow­
skie przeszło do porządku" dziennego nad 
szkołami ludowemi, nad oświatą, nad 
opinją publiczną, nad sobą samćm. Mój 
miejscowy patrjotyzm uspokoił się nieco. 
Przecież oni od nas nie lepsi! Lecz ra ­
dość moja nie znała już granic, gdym 
się dowiedział, że wasz paire-maire wniósł 
w radzie miejskićj krakowskićj adres — 
w języku niemieckim. B raw o! nie mamy 
już sobie nic do wyrzucenia. Braćmi je ­
steśmy w demoralizacji serc naszych i 
umysłów. Braćmi jesteśm y w powolnem 
zatracaniu tego, co nas przez lat sto mi­
mo ucisku utrzymywało przy życiu, po­
czuciu obowiązków i godności uarodo- 
wćj. Dalćj więc na wyścigi po tćj drodze! 
Szćroka bo ona i wygodna. Na nićj 
polepszymy s ta n o w is k o  każdego z nas, 
a więc i kraju. Na nićj zdobędziemy so­

bie dostojeństwa, ordery i godności, a 
więc podniesiemy godność całego kraju. 
Na nićj wreszcie łatwiejszą będzie rywa­
lizacja dwóch stolic, bo widocznie ła- 
twićj im w złćm współzawodniczyć niż 
w dobrćm.

Zygmunt Miłkowski porównał nieda­
wno nasz galicyjski patrjotyzm do zdech- 
łćj żaby, którćj niczćm nie zgalwanizu- 
jesz. Ktoby chciał porównanie to oddać 
w rysunku, nieeh na jednćj nodze tćj 
żaby wypisze „Lwów", na drugićj „Kra­
ków", na korpusie „ autonomja “ — na 
głow ie.. .  przepraszam ! zapomniałem, że 
g ł o w y  żaba ta  nigdy nie miała.

Jest w świecie kraj, którego mieszkań­
cy niegdyś wolność kochali nad życie, 
znosili dla nićj kajdany, wygnanie, śmierć 
nawet. Pomiędzy nimi zajaśniał szczegól- 
nićj jeden. Pierś jego była niespożytćm 
źródłem natchnień poetycznych, a jego 
pieśni szły z ust do ust, i rozniecały w 
sercach poczucie wolności. A kiedy się 
ten kraj zerwfał do broni, pieśniarz ów 
był jednym  z pierwszych co wypłoszyli 
ciemięzcę z ciepłego jeszcze łoża, a po ­
tćm rzucił pióro, ją ł  miecz do ręki i 
walczył do końca. Gdy naród w walce 
tćj uległ, pieśniarz znowu chwycił za 
pióro, znowu dodawał otuchy i strzegł 
od zwątpienia, a kładąc wszystko na sza­
lę, pod naj czuj niej szćm okiem despoty 
w niebezpiecznych spiskach szerzył za 
miłowanie wolności, póki nie był zmu­
szonym iść na wygnanie.

Minęło lat wiele. Kraj ten znowu swo- 
bodnićj nieco odetchnął, a wielu wygnań­
ców wracało pod strzechę rodzinną. W ró­
cił z nimi i ów pieśniarz. Zdawało się, 
że krocie tysięcy serc głośno uderzy na

samą wieść o jego powrocie, że wygna­
niec przyjętym będzie jako władca serc 
nie uśpionych jeszcze i nie zwątpiałych. 
Lecz stało się inaczćj. Czasy się zmie­
niają, i mieszkańcy kraju tego jakże się 
z niemi zmienili!

W ygnaniec z obowiązku przedstawić 
się musiał naj wyższemu urzędnikowi kraju. 
A był to, jak mówiono, urzędnik-obywa- 
tel, zaszczycony niejednokrotnie zaufa­
niem obywateli do tego stopnia, że w rę ­
ce jego składali obronę interesów kraju 
wobec rządu, którego był urzędnikiem, 
a gdziekolwiek się pojawił, witano go 
wszędzie „jako pierwszego i najbardzićj 
zasłużonego obywatela ?“ I  cóż myślicie? 
jak  przyjął powracającego wygnańca-pie- 
śniarza? Czy uczcił w nim długoletnie 
zasługi, prace i cierpienia, a choćby tyl­
ko siwy włos starca? Przyjął go, jak  na 
dygnitarza przystało, stojąco —  bo się 
poufalić nie można — a gdy usłyszał, że 
wygnaniec osiedlić się chce w kraju, za­
pytał: „czy masz pan zatrudnienie?"

Gdyby np. Freiligrath był wrócił do 
Niemiec, a Bismark go zapytał: „Herr 
von Freiligrath haben Sie eine Anstel- 
lung? sind Sie vielleicht Buchhalter bei 
irgendoiner Bank ? oder Kocepsprakti- 
kan t?" — cóżby Niemcy na to powie­
dzieli ?

Gdzie zaś ów kraj leży — czy w E u ­
ropie , czy może nad granicą C hin , kto 
jest owym dygnitarzem i jakie miano po­
wracającego pieśniarza — mech to sobie 
„czuły słuchacz w swćj duszy dośpiewa." 
Ja  wolę odwrócić się na chwilę od tych 
smutnych obrazów , a na pokrzepienie 
wprowadzam was do ratuszowćj sali, 
gdzie wobec bardzo licznie zgromadzo­

nych słuchaczek p. Felicja W a s i l e w ­
s k a  mówi o dwóch sprzecznych kierun­
kach wychowania. Choć spóźnione nie­
co — obszerniejsza wzmianka o tym wy 
kładzie jest potrzebną, choćby tylko dla 
przekonania, że obok tych ciemnych 
stron naszego życia galicyjskiego są je ­
szcze i strony światlejsze.

Wychodząc z założenia, iż najważniej­
szą częścią wychowania jest kształcenie 
charakteru i w oli, zastanawia się prele 
gentka najprzód nad tym kierunkiem wy­
chowania, który, powiedziawszy sobie z 
góry, jak się ma wyrobić dziecko, łamie 
jego naturę — a następnie nad kierun­
kiem przeważającym w ostatnich czasach, 
który puszcza dziecko na zupełną samo­
wolę. Oba równie są zgubne. W  pier­
wszym kierunku przeważającym w wy­
chowaniu kla8ztornćm, natura wychowan­
ka skrzywiona, krępowana na każdym 
k ro k u , niemogąca się swobodnie rozwi­
nąć, traci wszelką samodzielność i siłę. 
Wychodzi zatćra z wychowauia takiego 
istota gładka, bierna, łatwo się powodu­
jąca, bez wad póty , póki nie wejdzie w 
życie. Lecz istota taka nio jest c z ł o ­
w i e k i e m ,  bo nie ma wyrobionćj woli. 
A gdy raz stanie w życiu praktycznćm, 
gdy ją  to życie otoczy pokusam i, ulega 
k a ż d e m u  wpływowi, daje się porwać 
lada błyskotce i wtedy rozwija się złe, 
które było Udko uśpione, ale nie prze­
konane wyrobioną silną wolą i charakte­
rem. Każdy człowiek przynosi ze sobą 
na świat pewne skłonności, a te nigdy 
uie są bezwzględnie dobre lub złe. Za­
daniem wychowania właśnie tę dobrą 
stronę wrodzonych skłonności rozwijać, 
uszlachetniać, tworzyć charakter z zaso­

bów przyrodzonych, indywidualnych, ale 
n i e  ł a m a ć  n a t u r y ,  bo tam się usu­
wa fundamenta, tam się wyrywa z gruntu 
korzenie. Obawiają się czasem rozwinię­
cia się samodzielności w umyśle dziecka. 
Co za dzika wiara we własną nieomyl­
ność! — powiada prelegentka. — Wszak 
uczeń powinien przejść m istrza, bo ina- 
ezćj niema postępu. W szak wychowuje­
my dzieci nie dia siebie, lecz dla przy­
szłości, więc cel wychowania wtedy jest 
dopiero dopięty, gdy mistrz wzniesie U- 
cznia nad siebie, gdy uczeń więcćj umie 
i lepszym jest od mistrza. Żeby zaś tego 
dopiąć, trzeba koniecznie rozwinąć samo­
dzielność i ptakowi skrzydeł nie obcinać.

Również niebezpiecznym jest przeci­
wny kierunek, który poczyna u nas prze­
ważać w domowćm wychowaniu, tj. pu 
szczenie dzieci na zupełną s a m o w o l ę .  —  
Niczego mu nie wzbraniać, wszelkim je­
go zachceniom dogadzać, do źadnćj nio 
przyzwyczajać pracy, ani do odmawiania 
sobie czegokolwiek — słowem, zostawić 
w'ychowanka bez zupełnćj znajomości te­
g o , co to znaczy panować nad sobą — 
oto jest ton drugi kierunek. Z tego znów 
wyrabiają się istoty nie wolne, ale s a ­
m o w o l n e ,  bez poczucia obowiązku, e 
goistyczne, nieumiejącc sobie nic naka­
zać, nieumiejące niczego w drugim usza­
nować. Dziecko takie nie wyrośnie nigdy 
na m ę ż a ,  na użytecznego członka spo­
łeczeństwa. Lada przykrość, lada przeci­
wieństwo go obali — praca mu będzie 
nieznośną, ofiary pojąć nie zdoła — i nie 
charakterem lecz uporem chyba dziecin­
nym od innych się odszczególni.

Między temi dwoma kierunkami nie­
trudno przy dobrćj woli znaleźć środek

należyty. Na umysł wychowanka działać 
: trzeba zwolna, łagodnie, ale statecznie. 
■ Każda wada jest brakiem zalety — pod- 
! nosić więc i rozwijać zalety, a wady sa­
me ustąpią. Działać przedewszystkiem 
przykładem własnym, bo to najsilniejszy 
czynnik wychowania. Rozbudzać czyn­
ność dziecka i dostarczać mu żywiołu. 
Niech dziecko, gdzie m oże, samo r o b i  
i sił swych na zewnątrz próbuje. Niech 
się wcześnie przyzwyczaja innym odda­
wać usługi — niech wcześnie pozna, że 
prawo każdego kończy się ta m , gdzie 
narusza prawa drugiego, niech wcześnie 
zrozum ie, jak  wiele społeczeństwo mu 
d a je , jak wiele przeto społeczeństwu te­
mu jest winno. Hartujm y c ia ło , pobu­
dzajmy odwagę, bo bez nićj niemaBZ cno- 
tyj, ani wolności, ani prawdy. A z tak 
wychowanego dziecka stanie się kiedyś 
m ąż, dla którego wszelka służba publi­
czna i wszelka ofiara będzie nie ofiarą, 
ale „koniecznością jego usposobienia." 
Niema8z narodu, któryby tak bardzo po­
trzebował wyrobienia charakterów i woli 
przez wychowanie, jak  my właśnie. Upa­
dliśmy brakiem charakterów i o brak 
ten, o brak woli i wytrwałości rozbijały 
się wszelkie usiłowania ku odzyskaniu 
bytu. „M y, co tak często powtarzamy : 
Jeszcze Polska nie zginęła — jakże m a­
ło wyrobiliśmy w sobie siły moralnćj, by 
się słowa te stały prawdą! W  szkole K o­
narskiego budzono dzieci ze snu słowa­
m i: W stań , ojczyzna czeka! — Jakże 
długo czeka daremnie na dzielne poko­
lenie o silnćj a wytrwałej woli."

Oto macie słabe streszczenie tego od­
czytu, który poruszył wiele spraw naj­
żywotniejszych, i nadzwyczaj zajął słu-
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naprawy nie wydała nam wielkich mężów 
stanu i wielkich mężów wojny. Od dziś, 
torujmy im drogę, złóżmy w ustawie za­
sady sprawiedliwości i równości, któreby 
obudzały uczucie obowiązku. Tym to 
sposobem odpowiemy na to, czego po nas 
kraj i wojsko oczekuje. (Długie i głośne 
oklaski).

— (Debaty z a m i e s z c z a j ą  a r ty k u ł ) ,  
który i do naszych w niejednym punkcie 
dałby się zastosować stosunków. Oto co 
pisze ten dziennik:

„Trzeba przyznać, na pochwałę różnych 
stronnictw zgromadzenia i rządu, spokój, 
zgodę, a nawet karność przewodniczące 
ważnćj dyskusji nad ustawą wojskową. 
Pożałowania godne zajście ponrędzy puł­
kownikiem Denfert a jenerałem  Changar- 
nier, pomiędzy dzielnym obrońcą Belfortu 
a znanym ochotnikiem z Metz, na szczę­
ście było tylko małoznacznym w ypad­
kiem wpośród obrad, które pomimo swe­
go szybkiego biegu są niemnićj dojrzałe 
i dobrze pomyślane. Lękano się opozycji 
p. T hiersa, którego pojęcia różniły się 
w samym początku z pojęciami komisji. 
Obawy te rozchwiały s ię , a prezydent 
rzeczypospolitój, tak często oskarżany o 
upór przez swych nieprzyjaciół, a nawet 
poniekąd i przez przyjaciół, pokazał raz 
jeszcze, źe jeżeli stały jest w swych za­
sadach, to przecież miłość patrjotyczna 
Francji jest w nim o wiele uparcićj u- 
trwaloną.

Uchwaloną zatćm nareszcie będzie ta 
wojskowa ustaw a, która nam da więcćj 
niż narodową arm ję , bo nam da uzbro­
jony naród. Nie trzeba jednakowoż prze 
sadzać, bo to niebezpiecznie, doniosłości 
tego prawa, zwłaszcza w obecnój chwili. 
B łądzilibyśm y, czerpiąc w nióm wiele 
ufności, tak  jak  Niemcy zbyt wiele po­
dejrzliwości. Samo to prawo, trzeba nam 
sobie to powiedzieć, nakazuje nam szcze­
gólniejszą roztropność. W  samćj rzeczy, 
zupełne przekształcenie instytucji wojsko­
wych jakiego kraju nie może się obejść 
bez chwilowego zamieszania, które sta­
nowi pewne niebezpieczeństwo przez lat 
kilka i które właśnie wystawiłoby go bar- 
dzićj rozbrojonym , w danym razie , na 
zewnętrzne napaści. Nieprzyjaciel mógłby 
się nawet pokusić zajść go z nienacka 
wśród tćj odbudowywującćj pracy, gdyby 
nie dowierzał jego zamiarom i jego roz­
sądkowi. Niech się więc nikt nie łudzi 
możliwością blizkiego odw etu , a jeżeli 
Prusy, których nieufność zdradziła w tych 
dniacb Gazeta Augsburska, rzeczywiście 
nabierają obawy z powodu tćj ustawy, 
niech się uspokoją. Nie potrzebujemy 
„ostrego sosu odwetuu, według wyrażenia 
się Gazety Augsb., aby uczynić strawniej- 
szą ludowi francuzkiemu tę ustawę o- 
fiary.

Nie taimy przed sobą niebezpieczeństw 
wszelkićj zachcianki teg o , co nazywają 
odwetem. Wiemy, że Prusy zajmują je ­
szcze nietylko kawał ziemi francuzkićj, 
ale wiemy także, (co dow odzi, mówiąc 
nawiasem, źe nie jesteśmy niezdolni do 
spostrzeżeń, jak  Niemcy mniemają), źe 
Prusy wciąż odnawiają swoje okupacyjne 
pułki i pozwalają smakować kolejno ca­
łem u Brandeburgowi i Pomeranji słody 
cze nieba francuzkiego. Dzieje się to — 
jak  mówią — dla teg o , aby pruscy żoł­
nierze nie zmiękli tu , ani się nie zepsuli 
zbyt długim pobytem. Być może i dla 
tego, aby nabrali gustu powrócenia tutaj 
i pozostania w d n iu , w którym  dostar­
czylibyśmy im pretekstu dołączenia Fran- 
che-Comtć i Szampanji do Alzacji i Lo- 
taryngji. D la czegoby nie? I  one także 
byó może były niegdyś ziemiami cesar- 
skiemi! A zresztą, chociażby i były pro­
wincjami czysto francuzkiemi, ich pocho­
dzenie nie ocaliłoby je . Na ten raz uczeni 
i etnolodzy oznaczyli i odgraniczyli zdo­
bycz; drugim razem nie nauka, ale chci­
wość nieograniczona odmierzy część Niem­
com z awanturniczćj F ran c ji, k tóra po 
wstanie na swego zwycięzcę.

Przedewszystkićm zatćm spodziewamy 
się moralnego owocu dla naszego kraju 
z uchwały ustawy wojskowćj, bo to jest 
ustawa liberalna i dem okratyczna w naj- 
lepszćm znaczeniu.

Czyż dla tego mamy się pożegnać, bez 
żadnćj nadziei pow rotu , ze straconemi

prowincjami? A niechże Bóg broni! Nie 
jesteśm y prorokami i nie mamy pretensji 
do odsłaniania zasłony przyszłości; ale 
wierzymy mocno, źe Alzacja i Lotaryngja 
będą nam zwrócone, i mamy to przeko­
nanie, źe im rozsądniejsi będziemy, to 
jest im więcćj staniemy się narodem po­
litycznym, tćm pewniejsi jesteśmy, źe k ie­
dyś odnajdziemy się w całości. Nie po­
trzebujemy w tym celu żadnego wojsko­
wego odwetu. Zostawiliśmy w rzeczy sa­
mćj Wenecję przy boku naszego zwy­
cięzcy; czuó on ją  będzie coraz bardzićj, 
już ją  nawet dziś uczuwa. Miał on wy­
borne naukowe powody do wprowadzenia 
brutalnego podboju do nowożytnego p ra­
wa i do przysądzenia sobie Alzacji z Lo- 
taryngją. Ale na nieszczęście dla niego, 
a na szczęście nasze , ludność jest nie­
czułą na te piękne wywody z historji, 
etnologji itd.

Głęboka uczoność jest cudowną rze­
czą; szkoda tylko, źe nie posiada żadnćj 
władzy nad uczuciem. Ludy przypomi­
nają sobie wczorajsze czasy. Wczorajsze 
wypadki narzucają się ich wspomnieniu 
i żalom. Homines postrema meminere, jak  
mówi Salustjusz. Alzatczycy i Lotaryngi 
pozwalają utrzymywać P rusom , źe nie­
gdyś byli Teutonami; pam iętają, źe byli 
dwieście lat Francuzam i; dowodzą tego, 
odrzucając nawet pieszczoty Germanji i 
wolą porzucić raczćj masami rodzinną 
ziem ię, jak  znosić nienawistne jarzmo. 
Zabór roztapia się sam niejako od dziś, 
w rękach zdobywcy. W  tćm pociecha! 
w tćm źródło, gdzie czerpiemy naszą na­
dzieję! Taki już jest nasz odwet!u

/

Niemcy.
[ Z a m i a n a  r ó l  m i ę d z y  p a r  t j a m i  

p a r l a m e n t u  — o d r o c z e n i e  s e j m u  
p r u s k i e g o  — c i ę ż k i  p o r ó d  u s t a ­
w y  p r z e c i w  j e z u i t o  m.]

W  parlamencie niemieckim wydarza się 
często dziwna zamiana ról między par- 
tjami, objawiająca się w ten sposób, że 
ta  lub owa partja broni swych intoresów 
argumentami branemi z zasad wręcz prze- 
ciwnćj partji. Coś podobnego zaszło i w 
dyskusji nad ustawą żądającą przedłuże­
nia dyktatury rządowćj w Alzacji i L o ta­
ryngii. Ultramontanin i skrajny konser­
watysta W indhorst z Meppen wystąpił z 
krytyką opartą na zasadach liberalizmu 
najczystszćj wody, twierdząc, że nie na­
leży ludów pozbawiać praw konstytucyj­
nych, źe absolutyzm szczególnie w formie 
dyktatury występujący w dzisiejszym wie­
ku może tylko być zastosowany do ple­
mion indyjskich, ale nie do ludów ucy­
wilizowanych.

Zabawiło więc izbę, kiedy jeden z de­
putowanych partji liberalnćj wyrzekł w 
odpowiedzi, źe rum ak wolności, którego 
dosiadł W indhorst do boju, nie robi na 
nim zbyt groźnego wrażenia. Zna go bo­
wiem oddawna i wie, źe należy do rasy 
t r o j a ń s k i ć j .  Ale zapytaćby się znów 
godziło, dla czego tą razą deputowani li­
beralni powsiadali na konie, które ich aź 
do grona służalców rządowych uniosły. 
Rząd przedłożenie odnośnćj ustawy uspra­
wiedliwiał brakiem pojęcia wymagań spra­
wy niemieckićj, jak ie  dotąd panuje w Al­
zacji, obojętnością mieszkańców okazy­
waną dla konstytucji niemieckićj i potrze­
bą wpływu rządowego na miejscowe sto­
sunki, którego granice wprowadzenie kon­
stytucji zbyt bardzoby ścieśniło. Jeżeli 
jednak te względy mają przeważać, to 
chyba kiedyś w późnych pokoleniach no- 
wonabyte kraje będą mogły zyskać ko­
rzyści wynikające dla nich z nadania im 
konstytucji niemieckićj. Nie zanosi się bo­
wiem w tych krajach na nagłą zmianę 
przekonań.

Odroczenie obu izb sejmu pruskiego do 
21go października r. b. przyjęte zostało 
na ostatnićm posiedzeniu tak jednćj, jak 
drugićj izby.

Poród owćj dwuparagrafowćj tymcza- 
sowćj ustawy przeciw jezuitom okazuje 
się nadzwyczaj trudnym. Po dziennikach 
krążą znów nowe wersje ich brzmienia, 
których powtarzać już nie będziemy, bo 
może w chwili, kiedy to do druku odda­

jem y, telegramy przyniosą nam tekst au­
tentyczny.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Przew odnik  dla kupujących i czytających 

książki dla ludu i młodzieży, u łoży ł p. Aleks. 
Nowolecki, wydawca czytelhi ludowćj. — Pod 
tym napisem w yszła w tych dniach z druku 
obszerna 6-arkuszowa broszura, która jest rze­
czywiście pod niejednym względem nowością. 
Jest to katalog kilkuset większych i mniejszych 
dzieł ludowych oraz przeznaczonych dla mło­
dzieży, opatrzony szczegółowemi informacjami 
dla jakich czytelników każde z tych dziełek 
jest najwłaściwsze, niektóremi ogólnemi uwa­
gami o znakomitych autorach prac tego rodzaju 
dziełek, a wreszcie uwagami o pojedynczych 
dziełkach o ile te były konieczne. Wydaniem  
tćj pracy p. Nowolecki chciał przyjść w pomoc 
bardzo wielkićj liczbie czytelników szezególnićj 
zamieszkałych na wsi lub po małych miastecz­
kach, gdzie nie ma księgarni, gdzie zatem nie 
można przejrzćć nabywanćj książki, lecz ku­
pować je  trzeba jedynie na podstawie tytułu, 
który często daje bardzo niedokładne lub b łę­
dne pojęcie o dziele, prawie zaś nigdy nie 
objaśnia czy rzecz wybrana jest odpowiednią 
ze względu na wiek, płeć, stopień ukształcenia, 
wyznanie i stanowisko towarzyskie czytelnika. 
Myśl wydawania takiego katalogu a racsćj 
przewodnika, wydaje nam się bardzo szczęśli 
wa, przeglądając zaś pierwszy jego numer któ 
ry mamy przed sobą, widzimy, że p. Nowolecki 
sumiennie i starannie chce ją wykonać.

„RÓŻa. Studjum małżeńskie." Pod tym ty ­
tułem drukuje D zień. Pozn. w odcinku nową 
powieść p. Walerji Marrenś (Morzkowskićj).

Bibljoteka na jc iekaw szych  powieści i
romanSÓW  zeszyt 97 zawiera: Wojewodzie, 
powieść Gryzonia, tom II (e. d.). —  Kto chce 
kochać cierpićć musi, powieść p. CharlesKeade, 
z angielskiego, tom I (c. d .).—  Czarny Małwij, 
tom I (c. d.).

Gwiazdka C ieszyńska ,  nr. 23 zawiera:
Ondraszek, dowódzca zbójców, obrazek z prze­
szłego wieku, według opowiadań ludowych 
(c. d.). —  Spotkanie się komety z ziemią. — 
Przygotowania do wystawy światowćj w W ie­
dniu.— Powódź w Czechach. —  Przegląd poli­
tyczny. — Rozmaitości. — Z Cieszyna.

Tygodnik W ielkopolski, nr. 23 zawiera:
0  publicznój i literackićj działalności Józefa 
Korzeniowskiego, p. Leopolda Winklera (c. d.). 
— Ojczym, powieść p. Józefa Narzymskiego 
(c. d.). —  Z Lermontowa, wiersz St. Grudziń­
skiego.— Kopernikus, ks. Polkowskiego.— Prze­
gląd literacki J. J. Kraszewskiego: L isty Hu­
gona Kołłątaja. —  Wiadomości bieżące o rze­
czach polskich. — Pokłosie.

Ś w it ,  nr. 19 zawiera: Ksiądz Hugo Kołla- 
taj i jego prześladowcy, p. Henryka Schmitta. 
Cyd, według Romancero hiszpańskiego z prze­
kładu Herdera, przez W ł. hr. Tarnowskiego, 
wiersz, (c. d.). —  Kalejdoskop, obrazy czasów
1 lu d z i, p. Berlicza Sasa (c. d.). —  O poezji 
X IX  wieku w Polsce i we Francji, przez W a­
cława Gasztowta (c. d .).— Z „Wieczornych pie­
śni" W itosla.va Halki, p. W ł. Bełzę, wiersz.— 
O przywilejach i ceremonjach w świecie dyplo­
matycznym, p. dr. Gust. Roszkowskiego (c. d.). 
— Promyki.—  Przegląd teatralny.—  W iadomo­
ści naukowe, literackie i artystyczne.

Tygodnik m ód, nr. 23 zawiera: Od reda­
kcji.— Fayum, Smal i Petra, przez Joannę Be 
lejowską. —  Trochę prawdy, przez Zygm. No­
skowskiego.— Kilka słów o przekładach, przez 
Elizę Orzeszkowską. —  Różne wiadomości. —  
Albina, studjum powieściowe, z notatek autora 
ułożył Jan Zachai jasiewicz. — Bohatyr pióra, 
p. E. Wernera (dok.). —  Marzenia Gilberty, 
opowiadanie Amadeusza Acharda. — Dodatek  
z drzeworytami.

Przy jac ie l  dzieci, nr. 23 zawiera: Nauka 
moralności. —  Róża i fjołek, wiersz Ant. P i­
leckiego.— Przyjaciel Edwarda, p. Elie Berthet 
(c. d.). —  Pogadanki z ojcem. I. Królestwo 
Perskie, opowiadanie historyczne pi zez Julję 
z W . St. Aranjuez, z ryciną.— W ieści ze świa­
ta .— Koiespondencja. —  W dodatku: Opowia­
danie o drugićj podróży Krzysztofa Kolumba. 
X. Warownia św. Tomasza, z drzeworytem.—  
Mała Zuzia przez St. Nowińskiego.— Salka bez 
serca. — Siła prawdy, przez M. H. — Grzeczna 
sierotka, przez St. Nowińskiego.— Argeli, z ry­
ciną.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Komitet zajmujący się uczczeniem pamięci 

zmarłego w r. z. prof. Gilewskiego, zawiada­
miając nas, że w sobotę dnia 15 czerwca b. r.
0 godz. 12 w południe, odbędzie się w sali 
wykładowćj kliniki lekarskićj odsłonięcie por­
tretu sprawionego ze składek uczniów, kole­
gów i znajomych przedwcześnie zgasłego pro­
fesora; zaprasza na tę uroczystość przyjaciół i 
znajomych zmarłego.

Donosiliśmy ju ż ,  że koncert tow. „Muz. “ 
na korzyść dyrektora p. Vopalki odłożony zo ­
stał na sobotę 15 czerwca b. r. Dodajemy tu 
jednak, że program tego koncertu jest tak wy­
tworny i urozmaicony, źe publiczność, stęksnio- 
na już zapewne za dobrą muzyką, zgromadzi 
się bezwątpienia licznie, a to tćm bardzićj, źe  
koncert ten jest na korzyść p. Vopalki sumien­
nego i niezmordowanego dyrektora towarzystwa 
„Muzy," któremu zewszechmiar należy się 
wszelkie uznanie, tak za wyborne kierownictwo 
towarzystwa, jak i za wielkie postępy, które 
towarzystwo pod jego kierunkiem zrobiło. —  
W koncercie wezmą udział dwie orkiestry i 
wykonają między innemi piątą symfonję Bee- 
thovena, którćj jeszcze u nas ani razu nie 
grano.

W ślad za p. M orgenbesserem  złoży ł de­
legaturę krakowskiego tow. ubezpieczeń także 
p. Szindler w Bolechowie.

L ekarze  o rdynu jący  w szpitalu św. Ła­
zarza, składają niniejszćm publiczne podzięko­
wanie p. Jodłowskiemu, kierującemu zakładem 
kumysowym, który bezpłatnie dostarcza ku­
mysu dla chorych pozostających w tymże szpi­
talu. Przytćm poświadczają ci lekarz , że na­
pój ten w pewnych chorobach bardzo skutecz­
nie działa.

Wypadek. — Na Kazimierzu przejechał wczo­
raj chłop jadący wozem 9-letniego chłopca. 
Winnego natychmiast przytrzymano.

W Krotoszynie założone zostało dnia 9 
b. m. „Towarzystwo przemysłowe."

Grad. —  Prawy brzeg W isły a mianowicie 
okolice Podgórza nawiedzone zostały dnia 11 
czerwca powtórnćm gradobiciem, które znisz­
czyło to, co równocześnie ulewa jeszcze nie- 
uszkodziła. Podczas ulewy przedpołudniowćj 
padł grad mnićj gęsty lecz większy, niektóre 
bryłki do 8'” długie, zupełnie krysztalizowane, 
podługowate; po południu padał grad bardzo 
gęsty, jednak zupełnie kulisty, miejscami wiel­
kości orzecha laskowego, z wyraźnym jądrem
1 leżał na niektórych miejscach jak śnieg gęsto, 
tak że się gdzieniegdzie znaczne przestrzenie 
zupełnie białemi wydawały. Prąd wody wy- 
mulił po południu przed znaną restauracją 
„Leopolda" jamę na 2° szeroką, w Bkutek 
czego studnia z pompą się zapadła. Na kilku 
miejscach w polu piorun uderzył; na Kazi­
mierzu uderzył przed południem w kamienicę 
pod 1. 156 i popalił właśnie na strychu znaj­
dującą sio właścicielkę Laję Goldwasser na 
całćj dolnćj połowie bardzo znacznie.

Konfiskata. — Prokuratorja skonfiskowała 
znowu ostatni numer Politik.

W sp raw ie  budowy te a t ru  polskiego 
w  Poznaniu. —  Rada nadzorcza spółki akcyj- 
ućj teatru polskiego w ogrodzie Potockiego, 
postanowiła jednomyślnie: aby budowę teatru 
rozpocząć natychmiast i w jak najkrótszym 
czasie wykonanie jćj doprowadzić do skutku, 
dalćj nadzór nad budową powierzyć budowni­
czemu p. Hebanowskiemu; roboty zaś przy bu­
dowie oddać przedsiębiorcom przez eubmisją; 
wykonanie czego oraz innych szczegółów z 
sprawą tą wiążących się , powierzono dyrekcji. 
Wreszcie rada nadzorcza postanowiła zwołać 
walne zebranie spółki na dzień 29 czerwca 
godzinę 4 po południu do bazaru.

P rzec iw  zielonym kloszom do lamp. —
Do licznych dowodów, iż światło odbijające 
się o zielone przedmioty szkodliwy wpływ na 
oczy wywiera, podać można i ten, iż kupiec 
w Hamburgu, jak Dzień. Pozn. donosi, przez 
kilkoletnie używanie zielonych kloszów do lampy 
na jedno oko zupełnie zaniewidział. Najlep- 
szemi są jak się przekonano dla oczu klosze 
niebieskie.'

* B ezpośrednią  komunikację te le g ra ­
ficzną Europy z Chinami i Japonją, otworzono 
właśuie teraz przez Moskwę i Sybir dla użytku 
stron prywatnych. Może kto w Krakowie ma 
w Chinach przyjaciół?...

S p o s trzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
12 czerwca pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz; termometr od 11.8  doszedł do 16 .0  R. 
Barometr ciągle bez ruchu; rano dnia 13 stał 
on na 3 2 6 .4 0 , termometr na 12 .0  R. Wiatr 
zachodni.

S tac je  te legraficzne  zaprowadzone zostały 
w Tłustćm , Rohatynie, Szczawnicy, Krynicy, 
Krynicy, Lubieniu, Iwoniczu i Truskawcu.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Teodor Kuczkowski aptekarz, K a­
rol W ęda wł. d., Kaz. Stefański urz., Jozefat 
Januszewski wł. d., z Kongresówki; Edw. Wy- 
branowski ob., W ład. Moszczeński wł. d., Stef. 
Borowski wł. d., z Galicji; Józef Czerkawski 
ob. z Poznania; W ład. Obermajer dr. z Jass; 
Wiktorja Dobrzycka z Podola.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Bron. 
Benisławski ob. z Litwy; Lud w. Raczkowska 
ob. z Grodna; Ferd. Bartmański dr. z Rozwa­
dowa; Antonina Bernatowicz z córką obyw. z 
Rossji; Wład. Kostkiewicz ob. z Podola; Jan 
Russocki wł. d., Tom. Dunin ob., Michał So­
kołowski ob., z Królestwa; Józef Kohn kupiec 
z Wiednia; Emilja Kuhnert z córką ob. z Czę­
stochowy; Aleksander Radwan z familią emeryt 
z Warszawy.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Michał Za­
krzeński wł. d. zP lechow a; Bolesł. Zakrzeński 
ob. z Zagajowa; Henryk Haller z żoną w ł. d. 
z Wiednia; Teressa hr. Bobrowska wł. d. z An­
drychowa; ks. Roman Sanguszko wł. d. z W ie 
dnia; Dymitr Gertig wł. d. z Rossji; Karol 
Lehman kup. z Kolonji; Maurycy Engemann 
piwowar z Prus; Emilja Sobańska wł. d. z W ar­
szawy; Edw. Jaroszyński wł. d. z Paryża; J ó ­
zef Paluszyński wł. d. ze Lwowa.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika u rzędow ego Gazety

Lw ow skiej z dnia 10 i 11 czerwca:
E d y k t a. Krakowski sąd kraj. zawiadamia 

M. Lindenbauma o pozwie Teresy W eil pto 
uwolnienia od zajęcia i dalszćj egzekucji nie­
ruchomości. —  Sąd pow. w Kossowie powołuje 
do spadku Hrycia Skribłaka. — Sąd powiatowy 
w Zaleszczykach zawiadamia Dworę i Taubę 
Gotthofer o pozwie Szmula Oberwagera pto 
wydzielenia połowy realności 1. 21 tamże. —  
Sąd obw. w Przemyślu zawiadamia spadkobier­
ców Jana Sozańskiego o pozwie Kopystyńskich  
pto ekstabulacji praw do spadku po Janie i 
Elżbiecie Sozańskich.—  Sąd obw. w Tarnopolu 
uznał Hryńka Krysa z Kupczyniec, a sąd obw. 
w Tarnowie W ojciecha Książkę z Chechel za 
marnotrawców. — Sąd obw. w Stanisławowie 
zawiadamia Michała Zurakowskiego o pozwie 
Piotra Chomiaka pto uznania 7/ 8 części dóbr 
Starunia i Zuraki za własność powodów.

L i c y t a c j e .  W  sądzie obw. w Rzeszowie 
4 lipca część realności 1. 391 tamże. — W  sta­
rostwie hrzeźańskićm (23 czerwca) i w staro­
stwie kołomyjskićm (24 czerwca) celem zabez­
pieczenia wykonania budowli konserwacyjnych 
na gościńcach rządowych. — W  sądzie powiat, 
w Ropczycach 15 lipca, 19 sierpnia i 23 wrze­
śnia realność 1. 48 tamże. —  W  sądzie kraj. 
w Krakowie 5 lipca drugie piętro domu 1. 173  
dz. VIII na Kaźmierzu.

K o n k u r s  a. Dnia 10 maja rb. umarł w 
Hoczwi w pow. liskim pleban obrz. gr. katol. 
ks. Józefat Mochnacki, przeżywszy lat 64 , a 
z tych w stanie kapłańskim 32 . Do parafji pro­
bostwa wraz z filjami w Dziurdziowie i Bachlo 
wie należy 730  dusz; obowiązki duszpasterskie 
pełni kaźdoczesny pleban. Kolatorem jest Apo­
linary bar. Lewartowski. Główne uposażenie 
stanowią 33 morgi 1246  sążni kw. ról lichćj 
gleby, 2 morgi 1421  s. kw. dobrych łąk, 6 m. 
1170  s. kw. pastwisk i kapitał 40 0  zł. m. k. 
w obligacjach indemniz. Czysty dochód roczny 
obliczony jest na 98 z ła ., do czego fundusz 
religijny dopłaca rocznie 217 zła. celem uzu­
pełnienia kongruy plebana na 315  zła.—  Dwie 
posady poborców przy urzędach sprzedaży soli 
w Galicji wschodnićj.

Gospodarstwo przemysł i handel.

T arn ó w  7 czerwca (spóźn.).
S ądzę, źe nie będzie zbytecznćm w 

sprawie rolniczo-przemysłowćj (targowój) 
wystawy w naszóm mieście dodać jeszcze 
parę szczegółów, mogących interesującą 
się publiczność w odleglejszych stronach 
kraju cokolwiek bliźćj o nićj poinfor­
mować.

Otóż przygotowania do tćj wystawy 
zajmujące przestrzeń czteromorgową na 
tak zwanych „plantach strusińskich“ tuż 
przy samym dworcu kolei, poczynione 
są w tak  wielkich rozmiarach, iż o nie- 
pomieszczenie się choćby największćj 
liczby przedmiotów wystawowych oba­
wiać się niema potrzeby. Pomimo to nie

zapomniano o wygodnćm krążeniu po 
nićj gości odwiedzających i uprzyjemnie­
niu im czasu na wystawie spędzonego. 
Cieniste spoczynki, wyborowa cukiernia 
i restauracja na placu, doskonała kapela 
wojskowa i różne przyozdobienia placu 
wystawy w kląby kwiatów i wodotryski 
stanowić będą m aterjał przeznaczony na 
to, aby pożyteczno z przyjemnćm połą­
czyć, co tćż w przypadające właśnie w 
czasie wystawy dwa po sobie następują­
ce dni świąteczne tćm większćj nabrać 
powinno wartości istnych świąt narodo­
wych, obchodzonych wspólnie przez mie­
szkańców różnych stron i różnych warstw 
„naszćj ojczyznyu, gdyż spodziewamy 
się, a nawet już i zapowiedzianych mamy 
wystawców i gości z zaborów pruskiego 
i moskiewskiego.

Zaproszony przez komisję wystawową 
celem lepszego dozorowania przybyłego 
na wystawę inwentarza żywego, znako­
mity weterynarz i nauczyciel weterynarji 
szkoły czernichowskićj, p. Aleksander 
Littich, wezwauy zarazem został do od­
bycia na placu wystawy, wobec okazów 
żywych, wykładów popularnych o cho­
wie, pielęgnowaniu i leczeniu bydląt do­
mowych, co tćż wystawie tćj niemałą 
wartość nadać powinno. Co do tych, a 
a mianowicie krów, nadeszły tu już za­
pytania, aźali na tćj wystawie nabyć bę­
dzie można wzorowych okazów do dal­
szego rozpłodu przydatnych, na co się 
mianowicie uwagę interesowanych w tćm 
chodowców i handlarzy, jako  na najlep­
szą sposobność pozyskania sobie rozgłosu, 
zwraca. Podobnież do wypróbowania ró ­
żnych maszyn i narzędzi gospodarskich, 
jako to żniwiarek, kosiarek, grabi, m łoc­
karni i t. p. przygotowano co potrzeba, 
aby się takowe bez przeszkody i jak naj- 
wygodnićj wykonać dały. W szelaka pa­
sza dla bydła i koni jest przez komisję 
wystawową zamówioną i eony jćj, równie 
jak i ceny dla restauratora i cukiernika,
0 ile tylko można, najtanićj ustanowione. 
Na kom endanta placu uproszony jest 
wielce szanowny i powszechnie z swćj 
energji i ścisłości wojskowćj znany oby­
watel z Sądeckiego, co tćż niepomiernie 
do utrzymywania ładu i porządku na 
placu, tych tak niezbędnych warunków 
jćj powodzenia, przyczynić się powinno. 
Słowem, starano się jak  najusilnićj o to, 
aby wszelkich usterek i niedostateczności 
spostrzeganych na innych poprzednich 
wystawach, o ile się to da tylko, uni­
knąć. W tym tćż równie celu wysadziła 
tutejsza zwierzchność gminna komisję 
kwaterunkową, mającą się zajmować wy­
szukaniem i otaksowaniem prywatnych 
mieszkań dla gości na wystawę przyby­
wających. W skutek tego zgłoszono tćż 
już do dzisiejszego dnia bardzo znaczną 
liczbę pomieszkań po cenach bardzo u- 
miarkowanych. Potrzeba zatćm tylko, aby 
potrzebujący takowych wcześnie o nie 
się zgłosili, z oznaczeniem pokojów lub 
osób, mających się w nich pomieścić. Z a­
mówienia te przesłać należy do k o mi s j i  
k w a te rn ic z ć j  w y s t a w o w ć j ,  n a  r ę c e  
p. Wi n c e n t e g o  K o tla r s k ie g o ,  lu b  p. 
J u l j u s z a  R e id a , członków tćjże komis1

Z tego pobieżnego opisu może się * 
bliczność przekonać, źo komisja v 
wowa żadnych zachodów i wysilt 
żałuje, aby wystawę tę uczynić świc
1 przystępną dla wszystkich; potrzeba 
zatćm tylko, aby i publiczność chciała i 
umiała ocenić te dobre chęci i wysilenia, 
pociągających za sobą do 10,000 złr. wy­
datków i żeby to licznćm swćm przyby­
ciem na tę wystawę zadokumentowała.

W  końcu winienem jeszcze nadmienić, 
źe na wystawę tę wydelegowaną ma być 
komisja z ministerstwa rolnictwa, mająca 
zadanie przeglądnienia i ocenienia umie­
szczonych na nićj przedmiotów i ozna­
czenia tych pomiędzy niemi, któreby za­
służyły być przypuszczonemi na powsze­
chną wystawę międzynarodową wiedeń­
ską, w przyszłym roku odbyć się mającą; 
jest to zatćm okoliczność, która naszćj 
wystawie nadzwyczajną wagę nadać może. 
Podobnież wiemy z ust jednego z szano­
wnych naszych delegatów w radzie pań­
stwa, źe i pan minister rolnictwa Chlu- 
metzky objawił swą chęć przybycia na na­
szą wystawę, jeżeli mu na to tylko sprawy

chaczy, a bez wpływu pozostać nie może. 
Czuć w nim było, iż każde tam słowo 
płynie z głębi przekonania, płynie z ser­
ca bolejącego nad smutną naszą dolą dzi­
siejszą, a zupełnie sprawie ojczystej od­
danego. Tćm  silniejsze zaś wrażenie od 
czyt ten musiał zrobić, źe pochodził od 
osoby, która pracą całego życia stwier­
dziła głoszone w nim prawdy.

Jak  o poprzednim, tak i o tym odczy­
cie powiem , że w arto , by go umieściło 
które z pism naszych. Takie głosy po­
winny być przechowane i stać się trwałą 
własnością ogółu , a nie szczupłćj tylko 
garstki słuchaczy.

O ostatnim odczycie p. Zygmunta Saw- 
czyńskiego „Dziecko w kółku rodzinnćm 
i dziecko w szkole“, nic wam donieść 
nie mogę, bo kronikarz tym razem zm u­
szonym był zaniedbać swój obowiązek, 
i odczytu nie słyszał. Miał być bardzo 
ładny i ze zw ykłą szan. profesorowi wer­
wą wypowiedziany.

Pani Modrzejewska występowała już 
w czterech rolach gościnnych — zawsze 
równie świetnie — zawsze z równym za­
pałem przez publiczność przyjmowana. 
„Księżna Jerzow a“ mimo mistrzowskićj 
gry pani M. i bardzo dobrego w ogóle 
przedstawienia, zupełnie się u nas nie 
podobała. W ychodzi się ze sztuki — z nie­
smakiem. D ram at nieskończony. P rzypa­
dek tylko rzucił księcia Jerzego napo- 
wrót do stóp oszukanćj żony — przypa­
dek , a raczćj nowy jak iś kaprys jutro 
znowu każe mu ją  oszukać. Czuje się, 
że ten sam dramat w tćj samćj rodzinie 
wkrótce powtórzyć się m u si, bo w ks. 
Jerzym  niemasz iskierki moralnego po­
czucia, a księżna zbyt jest słabą, zbyt 
może uczuciową, by się obronić umiała.

Odsłania ten dramat okropną stronę ze­
psutego społeczeństwa; ale zostawia wi­
dza pod w rażeniem , źe na zepsucie to 
niemasz lekarstw a, źe krzywda dziś za­
łagodzona ju tro  powtórzy się znowu. Zre­
sztą każdy mimowoli pyta, za co i na co 
ginie ten nieszczęśliwy m łodzieniec, za­
bity pod drzwiami zalotnój hrabiny? Na 
to tylko, żeby jakićm ś wielkićm coup de 
theatre zakończyć dramat, poprowadzony 
tak, źe naturalnego dlań rozwiązania na­
wet tak zręczny autor ja k  Dumas syn 
znaleźćhy nie zdołał.

Pani Modrzejewska ma jeszcze w ystą­
pić w Romeo, Hamlecie, Dalilli, a podo­
bno i w Balladynie, a występy jćj tego­
roczne tćm są m ilsze, źe gra z nią pan 
Ładnowski, który dotrzymał zupełnie tego, 
czego po pierwszych występach słusznie 
się po nim spodziewano.

W ogrodzie jezuickim innego rodzaju 
przedstawienia się odbywają. Przyjechali 
tu gimnastycy, bracia Merkl, i produkują 
się co dzień. Publiczność licznie uczę­
szcza na te przedstawienia, które jednak 
oprócz podziwienia zręczności zostawiają 
w myślącym widzu pewien niesmak. W i­
dzieć ludzi, którzy może mogliby być 
czćmś pożytecznćm w społeczeństwie, całe 
życie trawiących na tćm, by się do mał­
pich skoków i przekrzywiań ciała przy­
sposobić; widzieć ich codzień narażają­
cych życie dla grosza, a bez najm niej­
szego pożytku dla ogółu — to smutne. 
W  zdrowych społeczeństwach takie rze­
czy pojawiaćby się i przyjmować nie po­
winny. Jest to poniżenie natury ludzkićj, 
a patrząc na n ie , doznaje się mimowoli 
jakiegoś upokorzenia. W szak to taki sam 
człowiek jak  ja , i płacę mu za to, żeby 
dla zabawienia mnie kark  skręcił! Śmiej­

cież się teraz z waszego kronikarza, któ­
ry tak mało idzie z duchem czasu, źe 
koziołki takie wzbudzają w nim niesmak. 
Śmiejcie się aż do następnćj k ro n ik i, w 
którćj zapewne będę opiewał wyścigi ga­
licyjskich. . . .  koni i dżokiejów, mające 
się wkrótce odbyć za Janowską rogatką.

Adam Mickiewicz
i pisma jego

<3Lc» roku  1020.

( Ci ąg  d a lszy .)

Uczucie sprawiedliwości poety rzuciło na 
nią w następstwie nawał nieszczęść i stra­
sznych kar. M atka umiera w rozpaczy, 
brat W alenty przez Fausta zabity rzuca 
na nią przekleństwa w ostatniem we­
stchnieniu. Opuszcza ją  kochanek; zroz­
paczona, obłąkana od żalu i bólu zabija 
niem ow lę; w trącona do więzienia, szale­
jąca i bolejąca widzi nad sobą zawieszo­
ny miecz katowski i serdeczną trwogą — 
przerażającym lękiem budzi w widzu 
najgłębsze współczucie.

A F au st?  on podczas tego odbywa 
wycieczkę na Łysą górę, by się przypa- 
trzćć weselu czarownic; przypatruje się 
ludziom i urządzeniom społecznym współ­
czesnego świata i chłosta zjadliwą, gry­
zącą satyrą jego śmieszności i słabostki, 
gdy w nim samym zamieszkała — zbro­
dnia.

Nagle przebudza się z zapomnienia — 
pyta i dowiaduje o losach M ałgosi; wia­
domość, jak ą  otrzym ał, przeraża go i 
wstrząsa do g łęb i; z całą potęgą i wście­
kłością człowieka z zarodem dobrego — 
przychodzącego do upamiętania po zbro­
dni, rzuca się na doradzcę złego, nieod­
stępnego swego towarzysza. Litość po­
wraca go sobie samemu i drżący, strwo­
żony spieszy ratować Małgosię.

Przybył nadaremnie. Ona oszalała — 
trapiona wyrzutami sumienia, — upadek 
swój i zbrodnię mając nieustannie przed 
oczyma, zjawieniem się jego nie została 
wyrwana z osłupienia. Dopiero budzi się 
gdy usłyszała głos Mefistofila i mówi do 
Fausta z przytomnem przeświadczeniem : 
ty  mnie przerażasz. Nie zmiękczyły ją  
jego prośby ni zaklęcia, oddała się sądo­
wi Boga, na pomoc wezwała niebo i a 
nio łów ; chcąc odnieść zasłużoną karę 
pozostała; Faust wyszedł sam z więzien- 
nćj celi.

Takie jest zakończenie tragedji.
W  późnój starości zabrał się Gete do 

napisania drugiej części Fausta, którą 
wykończył dopiero w 1831 roku. W  tćj 
drugićj części Faust nie przetwarza się 
ja k  w Dziadach Gustaw w Konrada ale 
jakkolw iek wstrząśniony nieszczęściem 
Małgosi nie myśli o pokucie, lecz z nie­
złomną siłą szuka przedmiotu do zajęcia 
dla niespokojnego, potrzebującego nieu- 
stannćj czynności ducha. Takim przed­
miotem zajęcia dla niego jest najprzód 
sztuka a gdy i w tćj zaspokojenia nie 
znajduje, widząc, źe nią nie wpłynie na 
przeobrażenia ludzkości, wznosi się do 
działania w politycznem życiu, w zamia­
rze uszczęśliwienia ludzkości. Choć teraz 
ogólny cel jego dążenia jest moralny —

przecież i na tćm nowćm stanowisku 
krzywdzi z podszeptu Mefistofila dwoje 
starców, drugi wzór Filemona i Bausy- 
dy. Wewnętrznego czystego spokoju do­
tąd nie m ia ł; po nowćj zbrodni obciąża 
jącćj sumienie następują jego wyrzuty, 
pociągające za sobą złamanie siły żywo- 
tnćj, którego symbolicznym wyrazem w 
poemacie jest ociemnienie.

Mefistofil doradzający zbrodnię jest tu­
taj alegorycznym obrazem politycznego 
rozumu dla celu nie przebierającego w 
środkach i tłumaczącego koniecznością 
krzywdę wyrządzoną jednostkom.

Część druga, jakkolwiek obrazowanie 
w nićj wspaniałe, poglądy wszechstronne 
i głębokie nacechowane dojrzałem do­
świadczeniem i m ądrością, nie ma po- 
trzebnćj przezroczystćj jasności, a pra­
wdy jćj osnute w zagadkowe alegorje i 
symbole z trudnością z pod tych powłok 
odsłaniać się dają. Część druga nie ma 
realnćj prawdy, realnego artyzmu części 
pierwszćj a grzesząc przesadną sztuczno­
ścią treści i formy jest niewłaściwem jćj 
dopełnieniem ; zwykle tćż nie łączy jćj 
krytyka z częścią pierwszą.

Gdyby Mickiewicz skończył był Dzia 
dów część pierwszą, mielibyśmy orygi­
nalną pierwszą część Fausta, która na­
szemu fpoecie istotnie za wzór służyła i 
do jego kreacji zapewne popęd dała.

Gdyby Mickiewicz skończył był Dzia­
dów część pierw szą, poznalibyśmy do­
kładnie charakter czarnego myśliwego 
stosunek jego do Gustawa, rodzaj koli­
zji, w którą go wprowadził i wynikają­
cą z tćj kolizji katastrofę. Dalsze części 
nie zapoznają nas z tern wszystkiem, bo 
druga wtedy się zaczyna, gdy się kata­
strofa skończyła. W  drugićj Gustaw już

rozpacza i pokutuje; w pierwszćj dowie­
dzieliśmy się tylko, źe on i dziewczyna 
pragną miłości, i źe czarny myśliwy zbli­
żył się do niego ofiarując usługi, a byli­
byśmy poznali i to środkiem uobecnionćj
i urzeczywistnionćj czynności, — w jak i 
sposób Gustaw i Marja zbliżyli się do 
siebie, w jaki sposób zawiązany został 
stosunek miłosny, cały przebieg tego sto­
sunku, zachowanie się Marji i jćj wyższą 
duchowość, zachowanie się Gustawa, je ­
go dążenia materjalne, walkę jego ducha 
z ciałem, upadek w tćj walce, rozerwa­
nie miłosnego stotunku i rozstanie się z 
Marją, mielibyśmy więc treść taką, jaką  
nam daje Fausta część pierwsza.

O ile Fauot w p ły n ą ł na napisanie 
Dziadów, powie i ta okoliczność, że Mic­
kiewicz chcąc zbliżyć fikcję poetyczną 
pierwszćj części swego poematu do fikcji 
poetycznćj Fausta, usiłował nawet zmie­
nić prawdę rzeczywistych stosunków i 
wypadków. Wiemy, że Marję poznał w 
Nowogródku jeszcze. W  trzecićj części 
poematu mówi Gustaw — że chłopięciem 
jeszcze poznał ją podczas dziecinnćj i- 
graszki; na innem miejscu powtarza to- 
samo :

„Po pierwszem z nią widzeniu — wróciwszy do
domu

Poszedłem spać, ni słówka nie mówiąc niktc m. 
Nazajutrz, gdy dzień dobry przyniosłem dla ma­

my. . .
Co to jest; mówi do mnie, żeś taki pobożny 
Modlisz się przez noc całą, wzdychasz nieusi unio 
I litanie mówisz o Najświętszój Pannie. 
Zrozumiałem i na noc zamknąłem podwoje"

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z piątku 14 czerwca. 3

rajchsratow e pozwolę; spodziew ać się za- 
tćm można, że, gdy parlam ent 15 b. m. 
odroczonym  zostanie, obietnica pana m i­
n istra  spełnioną, zostanie.

Z a  k ilka  dni postaram  się donieść wam 
k ilka  nowszych szczegółów , tyczących 
się tćj wystawy.

C zerniow ce 9 czerwca. 
Bukowiński bank zaliczkowy.

N a dniu 6 czerwca r. b. odbyło się dru­
gie zw yczajne walne zgrom adzenie buko­
wińskiego banku zaliczkowego.

Po zagajeniu przez prezesa Antoniego 
barona G ostkow skiego w obecności k o ­
m isarza rządow ego c. k. radzcy rządu k ra ­
jowego p. A dolfa Paulego i odczytai.iu 
bilansu i spraw ozdania, z którego okazu­
je się, i i  rozw ój tow arzystw a jest tak  zna­
kom itym , źe do 30 kw ietnia r. b. liczba 
członków  w ynosiła 550 z udziałam i na 
139,000 złr., na k tóre  gotów ką w ypłaco­
no 68,041 złr. 76 c., czysty zaś zysk w y­
nosił 8,875 złr. 71 c . , przystąpiono do 
uchw alenia dyw idendy i superdyw idendy, 
i postanow iono w ypłacić takow ą za rok  
ubiegły w w ysokości l b % .

N astępnie wniosek przez kom itet po­
stawiony, a mianowicie co do zm iany §. 
47 sta tu tu , „aby zgrom adzenie ogólne w 
uznaniu zasług A ntoniego barona Gost 
kow skiego, jak ie  dla założenia i rozwoju 
tow arzystw a p o ło ży ł, w ybrało go preze­
sem dożywotnim  z tym  dodatkiem , źe po­
stanowienie zaw arte w paragrafie 25 je ­
dynie co do w yboru prezesa na lat trzy, 
traci swą moc obow iązującą po dłuższćj 
dyskusji i dw ukrotnćm  spraw ozdaniu g ło ­
sowania przez kom isję kontro lującą przy­
jętym  został większością głosów. Pom im o 
to jed n ak  p. A ntoni br. G ostkow ski zrzek ł 
się przysługującego mu ztąd praw a do­
dając, że w tedyby ty lko był p rzy jął, gdy ­
by było to życzeniem  w szystkich człon­
ków, nie zaś ty lko  części i tern samem 
pozostaje nadal jak o  obieralny.

D la objaśnienia należy jeszcze to do ­
d a ć , źe kom itet staw iając ten wniosek, 
m iał zarazem  i to na myśli, że wszelkie 
zm iany co do kierującego zarządem  czyli 
p rezesa , przypraw ićby m ogły członków 
na straty , bo chcąc dobrze interes p ro ­
wadzić, trzeba być nietylko odpowiednio 
w ykształconym , lecz zarazem  obeznanym  
dokładnie z całym  tokiem  spraw  tow a­
rzystw a.

Dalój nad wnioskiem M arcina Żurow ­
skiego i tow arzyszy ze S torożyńca, doty­
czącym przyw rócenia ajencji w Storożyń- 
cu po wyjaśnieniu, zgrom adzenie przeszło 
do porządku dziennego , a nakoniec w y­
brano do wydziału pp. Dylewskiego Jana , 
GramBkiego J a n a , K asprzyckiego J a n a , 
K łodnickiego A leksandra, K arola Kleina, 
K rzysztofa Jak u b o w icza , M łodnickiego 
E dm unda, M urdzińskiego K aro la , R udni­
ckiego T y tusa , dr. U rbańskiego F ran c i­
szka, Skrzętow skiego Jakóba, W isłockie­
go Józefa.

Nowe pociągi p o śp ie sz n e .— W  planie 
jazdy „kolei północuój cesarza F erd y n an ­
d a ^  „K arola L udw ika“ i kolei „Czernio- 
w iecko-Jasskićj“ z dniem 15 b. m. na­
stąpią pewne zm iany , któro na tćm po­
legają, źe pociąg pośpieszny na kolei pó ł­
nocnej , dotąd ty lko m iędzy W iedniem  i 
O derbergiem  zaprow adzony , od dnia te ­
go począw szy , odchodzić będzie także 
do K rak o w a , L w o w a, Podw ołoczysk, 
Czerniowic, R om anu i Jass  z połączeniem  
do Kijowa, O dessy i Boluszan.

P rzy  pociągu tym  znajdują się wagony 
ty lko I  i I I  k la sy , k tóre  m iędzy W ie­
dniem , Lw ow em  i Podw ołoczyskam i nie 
zm ieniają się. Czas jazd y  obliczony je s t 
jak n as tęp u je :

Z  W iednia do K rakow a 9 3/4, W arsza­
w y 1 8 '/2 , Lw ow a 183/4 , Podw ołoczysk 
2 4 1/4, Czerniowic 2 6 3/4, Botuszan 33, R o­
m anu 3 3 '/2, Jass 343/4, O dessy 48, a do 
P etersburga  5 4 l/2 godzin.

Bliższe szczegóły pow ziąć m ożna z o- 
g łoszonych planów jazdy.

Oświęcim 12 czerwca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na targ dzisiejszy dostawiono wołów wczoraj 
•321, a dziś po południu nadeszły spóźnione 
100 ; 95 poszło dalój, sprzedane na kolei. —

Sprzedano wszystkie, płacono za centnar mięsa 
loco W iedeń 3 4 — 35 zła.

Poniedziałkowy targ w W iedniu przy spędzie 
2700  wołów był silny; płacono po 34 — 34 .75  
/ła . za centnar mięsa.

W  Berlinie na ostatnim targu, przy spędzie 
23 0 0  wołów, były  ceny słabsze; płacono za 
centnar cło wy mięsa po 19 — 21 tal., a to w 
skutek 1 8 ,000  owiec, które szybko sprzedano 
do Paryża i Londynu.

Nadeszło z Mołdawy 150 wieprzów, bardzo 
dobrze dopasionych, które sprzedamy zapewne 
jutro do Berlina.

L I S T Y
o wiedeńskiej wystawie

powszechnej.
m.

(T . M .). [ J a k i e  k o r z y ś c i  h a n d l o ­
w o  w y n i k n ą ć  m o g ą  z w y s t a w y  
w i e d e ń s k i ó j  d l a  G a l i c j i  s p e c j a l ­
n i e ? — n a s z e  l a s y — n a f t a  i d y s t y -  
I a r n  i e — c h  tn i e 1 i b r o w a r n i c t w o  —  
g a r b a r s t w o  —  m ł y n y  p a r o w e  —  
c u k r o w n i c t w o  — r a f i n e r  j e  s p i r y ­
t u s u — o p a p i e r n i a c h ,  k t ó r y c h  
n i e m aj.

(Dokończenie.)
B rodzki oddział galicyjskiego tow arzy­

stw a gospodarczego niezaprzeczenie n a j­
ruchliwszy ze wszystkich, może dać świa­
dectwo jak  znacznie m ożna przym noźyć 
sobie dochodu z gospodarstw a, jeżeli ro l­
nicy zechcą uwzględniać potrzeby p rze­
m ysłu. Oto np. w brodzkim  powiecie b a r­
dzo rozpow szechniła się w ostatnich cza­
sach upraw a chmielu. Tow ar galicyjski 
je s t ja k  wiadomo przez handlarzy chm ie­
lu wysoko ceniony i jak  tw ierdzą nieraz 
on figuruje w handlu pod firmą w ybor­
nego tow aru zatezkiego. W ięc nigdy nie 
brak ło  galicyjskim  producentom  chmielu 
sposobności do korzystnego zbycia sw e­
go tow aru. W  tym  roku kiedy w Cze­
chach powódź zniszczyła najpiękniejsze 
chm ielarnie czesk ie , chmiel galicyjski zdo­
będzie sobie świetne stanow isko na n ie­
m ieckich targow icach. B yleby go tylko 
było w ięcć j! Otóż okaże się na wystawie 
wiedeńskiój ja k  świetną przyszłość m a 
przed sobą brow arnictw o w Galicji. Nie 
m ówiąc już  bowiem o miejscowój potrze­
bie, k tó rą  jako tako  zaspokajają tutejsze 
brow ary, to uw zględnić należy, że naj 
mniój dwa albo trzy razy tyle piwa ile 
G alicja teraz p ro d u k u je , m ożnaby ztąd 
w ysełać na W ołoszczyznę i do krajów  za ­
branych, gdzie dotychczas piwo jest szka­
radne a okropnie drogie. Chmielu i j ę ­
czmienia nie brak łoby  w Galicji dla naj­
w iększych browarów, ale brakuje tylko 
kap ita łu  obrotowego na ich założenie.

Kolej K arola Ludw ika postarała się już
0 w agony do transportow ania świeżego 
mięsa z Galicji do W iednia. Ale coż, kie­
dy takich wagonów teraz wielo nie p o ­
trzeba , gdyż nasi producenci wolą pono­
sić w szystkie ryzyka i koszt transpo rto ­
wania żywych wołów na targow icę w ie­
deńską, ja k  dostarczać tam tylko mięso, 
a łój, skórę, rogi i sierść na miejscu prze­
m ysłowo przerabiać. Na ten tem at napi­
sano już  i nagadano wiele pięknych rz e ­
czy, ale na nic Bię to wszystko nie przy­
dało , gdyż nie ma u nas ani pieniędzy 
ani ludzi ukw alifikow anych do zakładania 
wielkiój garbarni, fab ryk  aniliny, spodium
1 t. d.

W ęgrzy  ciągną miljonowe zyski z m nó­
stw a m łynów  parow ych jak ie  tam poza­
kładano dopiero od roku  1868. Je s t tam  
przeszło czterdzieści spółek akcyjnych 
trudniących się w yrobem  tow arów  mą- 
cznyeh, tak , że zboże węgierskie w ogól­
nym budżecie przychodu W ęgier figuruje 
teraz z cyfrą najmniój 5 albo 6 razy wię­
kszego zysku jak dawniój. Bo juścić, źe 
centnar pięknćj m ąki pafowój lepszą ma 
c e n ę , ja k  odpowiednia ilość surowego 
zboża. Będą mogli o tćm przekonać się 
galicyjscy producenci zboża na w iedeń­
skiój wystawie i pójdą może do głow y po 
rozum  i pom yślą o tćm ta k ż e , aby nie 
P rusacy  lub A nglicy robili m ąkę z tu tej­
szego zb o ża , lecz aby to zboże mielono 
na miejscu.

Czeskie cukrow nictw o przekona gospo­
darzy galicyjskich, ja k  świetną przyszłość 
może mieć przed  sobą cukrow nictw o w

kraju  naszym . G dy w  Czechach w łościa­
nie zak ładają  cukrow nie na akcje , u nas 
na cały kraj jest wszystkiego cztery cu­
krow nie i z tych tylko jt d n a 'ła ń c u c k a , 
najm niejsza ze wszystkich znajduje się w' 
polskiem  ręku. Świetny rozwój cukrow ni­
ctwa na U krain ie i na W ołyniu a po czę­
ści i w Kongresówce, doda może zachęty 
naszym  panom  do zw rócenia uwagi na tę 
gałąź przem ysłu rolniczego.

Mniój więcój to samo dałoby się pow ie­
dzieć i o gotzelnictw ie, mianowicie o ra 
finerjach spiritusu. Ze niedołężnie prow a 
dzona czerniow iecka rafinerja zrobiła fia­
sco, to jeszcze nie dowód, aby rozumniój 
kierow ane rafinerje chociażby ich było i 
kilkanaście, nie m iały u nas w idoków  po­
wodzenia. P rezes lwowskiego tow arzystw a 
rolniczego pan Sew eryn Sm arzewski, w ła­
ściciel rafinerji spirytusu w P rzem yślu , 
m ógłby coś o tóm powiedzieć.

G ałganów  w ysełają galicyjscy hand la­
rze co roku za parę kroć sto tysięcy re ń ­
skich a natom iast płacim y za papier wy­
robiony z tych gałganów  około ośmiu mi- 
ljonów rocznie. P rzy k ład  gospodarki an- 
g lobanku z papiernią czerlańską także nie 
dowodzi niczego.

W szystkie te okoliczności jaskraw ię u- 
w ydatnią się na wystawie wiedeńskiój. 
W ystaw a w iedeńska, na którój p rzedsta­
wiony będzie bilans działalności produk 
cyjnój wszystkich narodów , odsłoni nam 
jak  najdotykalniój nasze słabe strony eko­
nomiczne t. j .  b rak  ruchom ego kapitału  
pieniężnego i b rak  przedsiębiorczości prze- 
mysłowój naszych producentów . Ż adna 
m ow a, żaden a rty k u ł d z ienn ikarsk i, ani 
też żadna z dotychczasow ych wystaw p o ­
wszechnych nie m ogły nas tyle nauczyć 
pod tym  w zględem  ja k  wystawa w iedeń­
s k a , na którój wszędzie połączone będą 
okazy płodów surowych i w yrobów p rze­
m ysłu ze statystycznem i datam i mogącój 
być dostarczaną ilości produktu  i środków  
kom unikacyjnych.

W ystaw a wiedeńska może stanowić e- 
pokę w podźwignieniu się przem ysłu g a ­
licyjskiego.

W y staw a pow szechna  w  Wiedniu.
Czytamy w Welłausstellungs-Correspondenz:

Z Hiszpanji donoszą, źe w całym kraju utwo­
rzono komisje wystawowe, które zajmują się 
przygotowaniami do udziału Hiszpanji w wy­
stawie powszeehnój. Konsul austrjacki w Barce­
lonie, Lenk, zwiedza różne miasta hiszpańskie 
i zachęca do udziału w wystawie. D iario de 
Barcelona poświęca wystawie wiedeńskiój ob 
szerny i życzliwy artykuł.

Opłatę od przesyłek na wystawę powszechną 
zniżono o 50 pet na kolejach żelaznych Ham- 
burg-Wiedeń, Lubeka-W iedeń i Berlin-Wiedeń. 
W  Belgji wszystkie koleje żelazne — idąc za 
przykładem kolei państwowych — zniżyły cenę 
transportu i jazdy o 50 pet.

Budowa lokalów na wystawę przedmiotów 
tureckich niebawem rozpoczętą zostanie według 
ułożonych już planów. Dnia 7 mb. przybył 
do W iednia w tym celu turecki komisarz dla 
wystawy powszeehnój Hamdy bej z budowni­
czym Montani, pod którego kierownictwo od­
dano budowy. Z Monachjum przybędą najlepsi 
robotnicy, którzy odznaczyli się zaszczytnie 
przy budowie pałacu cesarskiego w Czyragan. 
Na placu wystawy wzniesiony zostanie turecki 
dom mieszkalny, który tworzyć będzie niejako 
środkowy punkt wystawy tureckiój w parku. 
Budynek ten w swój konstrukcji i całóm swóm 
urządzeniu wewnętrznóm przypominać będzie 
różne rodzaje stylu budynków tureckich. Tu 
obok skromnćj izby dla służby znajdzie widz 
najwspanialsze, zbytkownie urządzone salony. 
Na dole urządzona będzie kuchnia turecka, a 
nad nią łazienka z marmurowemi ozdobami ze 
Stambułu sprowadzonemi. Turcja przyśle także 
na wystawę znakomity i bogaty zbiór ubiorów 
narodowych. Na wykonanie budowy otrzymał 
Montani kredyt 1 0 0 ,0 0 0  zła., z czego jednak 
nic nie wyda na wewnętrzne urządzenie.

W  ostatnim tygodniu zwiedzało plac wysta­
wy powszechnej grono dostojnych gości. I tak 
byli ta m : królewicz saski Albert, książę Adolf 
z Nassau i ks. Teodor wirtemberski.

W adowice 6 czerwca. —  Pszenica 6 .13 , 
żyto 4 .6 0 , jęczmień 4, owies 2 .10 , ziemniaki 
1.60, siano i . 20, słoma 0 .8 5 , funt mięsa 0 .22 , 
drzewo tw. 9, miękkie 6 .3 0 , wyrobnik z wi- 
ktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .60 .

Wieliczka 7 czerwca.— Pszenica 6 .07 , żyto

4 .9 4 , jęczmień 4 .1 5 , owies 1 .99 , groch 7 .— , 
ziemniaki 2 .40 , siano 0 .7 0 , słoma 0 .60 .

Wiedeń 7 czerwca. (T rzoda .)— Płacono za 
polską trzodę po 2 4 — 26 z ła ., prima po 28  
do 30 zła. za centnar żywy.

P esz t  7 czerwca. ( Targ zboiowy.) — Dowóz, 
chęć kupna i obrot wszystkich gatunków zboża 
słabe, ceny bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .35 , na 82 
ft. 6 .55 , na 83 ft. 6 .70 , na 84 ft. 6 .8 5 , na 
85 ft. 6 .95 , na 86 ft. 7 .10 , za 100  funtów cł. 
Zyto po 3 .6 0 — 3.65 za 80 fot. Jęczmień spo- 
kojnićj, po 2 .95  — 3 .10 . Owies utrzymuje się 
po 1 .8 0 — 1.90  za 50 f t .— Szmalec po 39 do 
3 9 .50  zła. za centnar.

Powietrze zmienne, pochmurno.
P ra g a  6 czerwca. — D eszcz od początku 

tygodnia pada prawie codziennie, tak dalece, 
że miejscami na wielkie mokro zaczynają się 
uskarżać. Stan zasiewów w tych okolicach, któ­
re powodzią nie zostały dotknięte, jest bardzo 
zadowalniający, każąc się najlepszych spodzie­
wać widoków. Mianowicie pszenica, żyto i pa­
sza stoją wspaniale, obiecując dobre zbiory.

W  skutek nieustających deszczów w obrocie 
zbożowym okazała się większa stałość, a ceny 
niektórych produktów podniosły się. Specjalnie 
płacono za pszenicę na 84 ft. 1 0 .5 0 — 10.60  
za 130  ft. brutto, franko, w miejscu. Zyto na 
78 ft. 6 .95  za 120  ft. brutto na transito. Ję­
czmień 76 ft. (na Błód) 5 .1 5 — 5.25  za 112 ft. 
brutto. Owies za centnar 3 .90  transito na kolei 
Franciszka Józefa.

Produkta mączne w średnich i ordynarnych 
gatunkach znajdują pokup nawet po cokolwiek 
wyższych cenach.

Na rzepak, w oczekiwaniu niebardzo dalekich 
zbiorów, niewielka chęć kupna okazuje się po 
7.25 zła.

O lij zaniedbany, po cenie 2 7 — 2 7 .5 0  zła. 
za centnar.

Pokup na spirytus ożywił się, zaś z powodu 
niewielkich zapasów podniosły się. Żądano za 
spirytus ziemniaczany 62 e., za melase 58 c., 
za rektyfikowany 63 c.

Cukier utrzymuje się po cenie sta łój; z braku 
wyboru pokup niewielki. —  Notowano rafinad 
2 9 .7 5 — 3 0 .2 5 , melis 29 — 29 .75 , a lumpen 
(gałgan) 27 — 28 zła. za centnar.

W ro c ła w  7 czerwca.—  Płacono za pszenicę 
88 ft. 253  sgr ., żyto 84 ft. 170  sgr., owies 
50 ft. 142  sgr., rzepaku brak. Olćj 24 tal. list. 
Spirytus 1000  stopni Trail. 23 '/4 tal.

Wiadomości telegraficzne
Biała 11 czerw ca. Dziś rano o godzi­

nie 9ćj urw ała się chm ura, a ulewa ztąd 
pow stała zalała  w dwie godziny w iększą 
część domów i budynków  gospodarskich, 
położonych w pobliżu B iałki. Strum ienie 
wody polały się przez k ilka  ulic g łó ­
wnych, w skutek  czego przez niejaki czas 
m usiano zam knąć kom unikację na w szy­
stk ich  m ostach.

W Bielsku pow yryw ała woda prawie 
w szystkie pale pow bijane przy  realności 
Brulla dla ochrony brzegów. Z daje się 
jednak , że obecnie, o 2 godzinie po po­
łudniu , najw iększe niebezpieczeństw o już 
minęło.

P ra g a  12 czerw ca. O koło P ardubicy 
urw ała się wczoraj chm ura i zalała dwo­
rzec i wiele pól.

Berno 12 czerw ca. Z powodu urw ania 
się chm ury nad  H osterlitz  i W olfram itz, 
tudzież nad R och litz , spadły  okropne u- 
lewy. Zginęło k ilku ludzi, po największój 
części dzieci, budynki są poburzone, ca­
łe tegoroczne żniwa zniszczone.

Zagrzeb 11 czerwca. Podkom orzy  Jel- 
lacic sprzedał jednę  posiadłość hr. Szcze­
panowi D raskov icow i, k tóry  w ten spo­
sób otrzym uje głos w irylny w sejmie.

Wiesbaden 11 czerw ca. O ddział karny  
sądu obwodowego skazał dziś proboszcza 
D iefenbacba z H ofheim u z powodu nadu­
życia kazalnicy na 4 miesiące więzienia 
w tw ierdzy.

P ary ż  11 czerwca. W iadom ość o po­
rozum ieniu legitym istyczno - bonaparty- 
stowskićm  bez w zględu na opinję dyna 
styczną , celem w yborów , spraw dza się ; 
względem Rzym u przyszło do porozum ie­
nia się na podstaw ie konw encji wrze- 
śniowój.

P ary ż  11 czerwca. Avenir M ilitaire  do ­
nosi, źe Francja) m a zostać podzieloną 
na 12 okręgów  wojskowych i posiadać 
tyleż korpusów  arm ji. Cała arm ja będzie 
się sk ładała  ze 157 pułków  piechoty, 67
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XRAK3W 13 czerwca.
OMig. indem , galic. 

knpon ubiegły 056 
/, L isty  zastaw, gafie.

kupon ubiegły — 180 
/ ,  isty zastaw, gafie.

kupon ubiegty —22 
/ j  L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 188 
/i  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 238 
/,, L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 170 
>'» L isty  zast. banku włść.

kupon ubiegły  — 27 
keje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zeru .-Jassy ..
„ b anku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
: sy 5°/o (Donau R egulir.) 
osy prem . w ęgierskie. • 
usy m. S tan isław ow a.. • • 
ebro nowe a u s try ac k ie ..

-ebro polskie s ta re ............
-ebro (obrączkowy rubel) 
.-.blo papier, rossyjskie
Ja ry  p r u s k ie ..............
ukat. obraszkow y . . . .
'■ franków ka..................
d im perisł ro ssy jsk i..

1VIEDEN, 12 czerwca.
Dług państw a:

K rnts austryacka . . . . 6 %  
„ „ w  srebrze 5°/0

Loay.
zad. s r. 1832 całe za 100 
„ * 1839 %  » 10°

T/,i rząd. 1854 „ „ 260 
• :/u » I860 całe „ 50O

„ * I 8 6 0  * / ,  B 10,
zad. 188 4 ........ l o t

i i.mo R enten za 20.
/ ,  Donau Rogu', za 100 

' , ęgier. poi. premiow. 100

prana
rAr. w. a

77 76 76 76

76 25 74 76

83 60 82 60

92 — 90 50

92 - 90 50

90 50 89 50

93 75 91 76

260 — 256 —
i64 — 16) -

98 — 95 —
10S — 103 -
27 — 25 —

111 — 11)9 -

175 — 16,3 —
153 — 151 50
167 165 -

5 42 5 32
9 •- 8 88

65 — 64 90
72 60 72 40

333 — 332 -
332 - 331 —
97 25 96 71

104 3 ' 104 1<
125 75 125 T-
145 60 145 30
25 — 24 -
97 - 96 7f

105 75 105 60

3°/0 T ureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
G a r y  „ 40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eg lew icza .. . .  na  10 „ 
Ofon (Budy) na  40 fl. wa.
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
óalm  ............ „ 40 „ ink
St. Genois ,  40 ,  mk 
Stanisławów. „ 2 0  „ wa
T ryestu . . . .  „1 0 0  „ mk 
W ald ste iu .. „ 20 „ „
W indiscńgrktz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. Dakow.. . .  5%  

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z k lauz. 1867 
P o i .  kol węg. sr. 5 % sz .l2 0

Akcje baskew e: 
Anglo-aust.r. za 100 sr. 
Anglo-hnngaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 „ 
Depositenbank’ „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco a u s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 ,

H andelsbk W ied. IGO „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationałbank .................. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
U nionbank . . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W aeluSerbk wied. 80 „

tąaaąąl lii&iia
złr.

76 Mo 
91 — 
38 -  

101 25 
18 50 
33 60 
30 — 
15 26 
42 25 
30 25 
26

24 
24 50

76 50
77 25 
80 60 
82 5 ) 
80 76

109 26

324 50 
U 4  50 
28 i — 
133 75

142 20 
102  —  

1010 -

140 25 
113 —

97 —

225 —

851 — 
252 50 
290 76 
137 60 
200 60 
317 76

.6  7 
190 60 
37 50 

100 76 
17 5' 
32 6' 
29 5' 
14 76 
41 76 
29 7 
25 50

23 -
24 -

76
76
80
82
80

109

324 
113 50 
278 -  
133 26:

342 — 
101  —

1000 -

139 76 
112 60

95 —

224 50

849 _  
251 50 
290 2f 
136 60 
2)0  
312 25

itpS*|%| p«fS8
■■.Ir w. a. rr «

W aehslstub Gesel. 80 „ i36 — 13* — L isty zs&Uwas.
W ien.B nk Verein 80 „ 
Żiynost. b śn k a  p.

Cechy a  M oravn 100 „

337

_

335

__
Allg. oest. B d.K r.losS0/ 0 sr 

„ „ 33 la t los 5°/ęwa 
Centr. Bd. Cred. 40 5V2 °/

!04 2d 
89 -  
95 25

103
88
94

7f
75
76

Ak«i« kalet ; Galic. Tow. kred. . . 4*1/, — _ —
Altold F ium ew .a . 200 sr. 81 76 181 26 n „ „ . . .  6°/ 83 — 82 5i
Bohm. Nordbahn 160wa 1 s9 _ 137 _ „ B anku Hyp. . . .  6°, 90 — ►'9 75

„ W estbabn 200 „ 256 50 255 60 „ Bank. W łoś___  6«/. 93 25 92 75
Dux Bodenbeli wa. 200 sr 43 — 142 — N ationałbank m. k . . 6°/, — — — -
E lisa b e th ..............  200mk 261 76 261 25 „ w. a . . .  5°/. 92 5' 92 3'
„ L inz Bndw. w.a. 200 sr. 216 60 214 5o Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 ’/ , M5 25 94 76
Fardin. Nordbhn lOOOmk. 2252 — 2247— 60 „ 5*/s 93 '— 92 50
Prane. Józefa w.a. 200 sr 212 — 210 76 0 .  Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. Karl Łudw. 200mk. 267 60 257 26 ft * r 35 „ 5 °/c 88 75 88 26
Kaschau O derberg 200wa. :m0 50 190 — „ „ „ sr. „ „ 5°/ «9 25 — -
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 162 76 161 7o Węg. tow. k red .. . .  5 ’/„ c/0 90 — 89 76
M ahr.Sch.Ceut.wa. 200 sr. 

„ na  126 srbr. 80wa.
141 60 141 — Obligi pierwszeństwa:

Oc.st.Nordwstb wa. 200 sr. 221 — 220 60 Alfiild Fium e 1 5%  sr. 93 90 93 70
„ lit. B. „ 200 „ 188 25 187 76 Bohm. Nordbahn 5J/0 „ 103 — 102 60

P rag a-Dux „ 150 „ 111 — 110 60 „ W estbahn 0%  „ 93 50 93 —
R udolfbahn „ 200 „ 180 76 ISO 25 E lis a b e th ..............  5 %  „ 93 — 92 50
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 182 — 181 60 1869 — 70 6<y0 „ 103 50 103 —
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 363 — 362 — Ferd. Nordbh m .k . 5% 92 25 92 —
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 206 — 205 80 „ „ w .a . SD, — — 86 —
Siid-nord Verbind. 200mk. 183 — 182 60 « S * 6%  sr- 104 — 103 80
Suez-Canal fr. 500 — — — — Franz. Josef „ 5 %  „ 102 — 101 60
T h eissbahn .........  200 wa. 280 — 279 50 Gal. K ar. Lud. „ 5%  „ 105 50 105 —
Tram way wied. . .  200 „ 310 60 309 50 „ II. em. „ 5°/0 „ M2 50 M2 —
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. ; 66 — 165 6o „ 1871. m .  „ 5°/0 „ 99 50 99 25

„ Nordostbh.wa. 200 „ 165 — 154 50 Kasch. Oderb. „ 6%  „ 95 — 94 76
„ Osfcbhn (128 sr) 80wa. 137 50 137 — Lwo w .-C zem .-Jassy:

- I. 1865 w. a. 6 %  „ 78 60 78 _
Akcye przem ysłow e. „ H. 1867 „ 5 %  „ 91 90 75

Baugesells. allg. cost 8' 120 76 120 50 „ III. 1868 „ 60/, „ 82 — 81 76
„ W ied. . . .  80 178 177 60 Miihr. Sch.Cntr. „ 5®/0 „ 89 25 88 75

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — _ Oest. Nrdwstb w. a. 5°/e sr. 101 70 101 5<
F o rs tp ro d u k te ............ 200 30 50 30 — R udolfbahn „ 5a/0 „ 96 — 96 8<
Hotel W ied..................  200 — — — — Siebenbiir. I. „ 6%  „ 93 50 93 2F
Inneberg  h u t ..............  100 138 50 197 50 S taatsb ah n  500 fr. szt 131 60 131 _
Masz. cegieł, wi : d .. .  200 84 — — — Siidbahn (Lom bardy) „ 115 76 115 2f

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 5°/0 sr. 95 80 95 61
Neub. M ariazel h u ty . 80 99 60 99 — Siid-nord. Verb. w .a . 5°/0 — — — -
Schlfiglmuhle P a p . . .  80 118 — 117 ... „ „ w. a. 6 %  sr. 98 — 97 8<
Wied. pryw. Telegraf.' 200 - — — — Theissbako.. ..,„ 5 %  „ — — — —

sir
j utauą 
w. a.

Węg. gal. Ł upk. 6 %  „ 9u — 89 ŁO
„ Nrdost 300 6 %  „ 90 5 ii 90 26
„ Ostbhn 300 6 %  ą 82 90 82 70
W eksle na  3  mlee.

■ rankfn rt skont. 3 1/ ,  #/, 94 25 94 10
Ham burg „ 2 1/ ,  „ 82 75 82 65
uondyn „ 2 „ 112 — U l 90
°a ry ń  „ 6 „ 43 9 3 43 90

Mosssty:
Oukat wa&ny................ 5 40 5 38
20 frank, austr.............. — — —

„ francuz......... 8 96 8 83
G ebro..................... 109 65 109 60
Talar pruski . . . . . . . . 166 60 166 25

LWOW 11 czerwca.
\k c .  banku hip. gal. 10 1(56 _ 154 •26

„ „ krajów . 80 69 — 67 —
.isty zast. gafie .. . .  6°/,, 83 25 82 75

n s „ . . .  4°/, 75 75 75 25
t, . banku hip. 6°/,, 90 — 89 50
„ „ włościan 6°/., 93 2 ‘ 92 50

Obligi ind. galicyj. 63/„ 77 50 76 90
'ófiinperjał ros............. 9 15 9 —

Rubel srebrny obrącze.. 1 80 1 70
„ . papier. 1 53 i 5:

WARSZAWA 11 czrw. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m . 7 3* 7 32

„ Paryż 300 fr. 10 d. 87 76 — —
„ W iedeń 150 zlr. 2 m 97 83 97 50

i-kej e kol. warsz.-wied — — 96 —
„ r, warsz.-bydg. 76 — 76 —
„ „ warsa.-teresp 121 — 120 —

Listy zast. serji 1. 4% 92 80 92 50
„ r „ S . .  4°/0 91 6o 91 30

kupon ubiegły 
„ „ n o we . . . .  5°/0

1 87 — —
91 40 91 15

kupon ubiegły 2 34 — —
„ likw idacyjne. .  4°/, 77 55 77 25

kupon ubiegły — 11 — —

BERLIN 11 czerwca. talar. talar
>blig kol. rum nń. 77 * % 4 8% :

pułków  kaw alerji, 36 pułków  arty lerji, 6 
pułków  in iyn ierji i 18 bataljonów  pocią 
gowych.

B rukse la  11 czerw ca. L ista  liberalnych
przeszła w iększością 3200 głosów.

W  Philipeville w ybrano 2 liberalnych, 
w N ivelles zaś p rzy  drugiem  skrutynjum  
L ehardy ’ego.

M adryt 11 czerw ca. K ongres przy jął 
78 głosam i przeciw  22 pierw szy artykuł 
p ro jek tu  do ustaw y o długu bieżącym .

U rzędow nie donoszą, że w Geronie pa­
nuje spokój. Dwie bandy usiłow ały w tar­
gnąć do Olot, odparto je atoli, przyczóm  
odniosły wielkie straty . Pod  Irun , w p ro ­
wincji G uipuzoa, zburzono kolej żelazną.

Rzym 11 czerwca. (Posiedzenie izby). 
S tanow czy budżet dochodówr na r. 1872 
przyjęto. D ochody w ynoszą około 1300 
miljonów.

Rzym 12 czerw ca. P oseł francuzki Bour- 
going prosi o odw ołanie go. Izbie p rzed ­
łożono pro jek t ustaw y o zaasygnow aniu 
profesorowi G orini 100,000 franków  jako  
nagrodę narodow ą (za wynalezienie spo­
sobu przechow yw ania substancji zwie­
rzęcych).

M oskwa 11 czerwca. Gazette de Moskou 
d o n o si, że w m inisterstw ie wojny odby­
wają się narady  względem  obowiązkowój 
służby w ojskow ój, w obronie krajowój i 
w milicji, podczas, gdy kom isja dla spraw 
m arynark i pod przew odnictw em  w ice­
adm irałów  K ozakiew icza i D uham ela o- 
św iadczyła, że P o l a k ó w  i ż y d ó w  na­
leży w ykluczyć od czynnój służby na 
m orzu,

Konstantynopol 11 czerw ca. Na wezwa­
nie Sułtana odbyw ają się pod przew odnic­
twem  wielkiego W ezyra obrady nad pod­
wyższeniem stałego stanu arm ji do 800 
tysięcy ludzi i nad sprawieniem  nowych 
okrętów  pancernych. U chw ała każdego 
posiedzenia musi być .sułtanow i natych­
m iast podaną do wiadomości.

Filadelfja 10 czerw ca. K ongres p rzy ją ł 
ustawę o superrew izji w szystkich w ybo­
rów z tćm ograniczeniem , źe kongres nie 
m a praw a polecić aresztow anie. Potćm  
odroczył się kongres na nieoznaczony czas.

P rezydent G r a n t  pow iada w piśmie 
w yborczóm : Jeź li zostanę pow tórnie ob ra­
ny, będę spełn iał obowiązki moje z g o r­
liwością i poświęceniem  dla dobra ludu, 
a dośw iadczenie czerpane z przeszłości 
pow strzym a mnie od popełnienia błędów, 
jak ie  zw ykle popełniają nowicjusze.

W edług  autentycznych wiadom ości z 
M eksyku pobito zupełnie w ojska Juareza  
pod M onterey. Pow stańcy zajęli napow rót 
M onterey i idą ku  M ątam oros.

Rio-Janeiro 23 m aja. D eputow any Go- 
m es-Castro nie p rzy ją ł tek i m inistra m a­
rynark i, pow ierzono ją  senatorow i Ribeiro 
L ux.

W czoraj rozw iązano izbę. Nową zaś 
izbę zwołano na Igo  grudnia.

Przegląd polityczny.
Na wczorajszćm  posiedzeniu rady  p ań ­

stwa, m inister skarbu  przedłożył projekt 
ustaw y mającćj na celu podwyższenie do­
tacji dworu z 3,650,000 na 4,650,000. 
M inister m otyw uje pro jek t ten tw ierdze­
niem, źe dotychczasow e uposażenie dw o­
ru  w kwocie 3,650,000 nie w ystarcza na 
potrzeby dw oru i grozi, że jeżeli izba nie 
uchwali podwyższenia, gospodarstw o dw or­
skie nie obejdzie się bez deficytu. S p ra ­
wa ta  nie n apo tka  zapewne w izbie na 
żadną opozycję i zostanie milcząco uchw a­
loną. Żyjem y bowiem w państw ie, w któ- 
rćm  konstytucjonalizm  dziwnie pom iesza­
ny jeszcze jest rem iniscencjam i absolu- 
tnem i i dynastycznem i i gdzie jakkolw iek 
potrzeby dw oru w edług ustaw  są p rzed ­
miotem  dyskusji pa rlam en ta rn ć j, jak aś  
źle zrozum iana etykieta nie pozwala wcią­
gać tego przedm iotu w dyskusję p arla ­
m entarną. Zapew ne długo jeszcze potrwa, 
nim się reprezentacja  m onarchji oswoi z 
duchem konstytucjonalizm u i tak  samo 
na zimno badać będzie podstaw ę takiego 
żądan ia , ja k  badało podstaw ę żądania 
względem podwyższenia płacy urzędników .

A spiraeje liberalno-opozycyjne człon­
ków  rady państw a, m uszą sobie teraz o- 
bierać przedm ioty mniejszćj w a g i, k tó ­
rych podnoszenie nie zaw adza rządowi. 
A więc ci co chcą uchodzić za liberałów 
debiutują interpelacjam i względem staro ­
katolików  i żądają zniżenia opłat od p o ­
syłek  pocztow ych. N atom iast w ważniej­
szych spraw ach ja k  np. w spraw ie obro­
ny krajow ćj opozycja musi ucichnąć bo 
„w iernokonstytucyjni powinni być rządo­
wymi i popierać rz ą d u jak  prawi N . f .  
Presse.

B erlińska Gazeta krzyż, spraw iła wszy­

stkim  niespodziankę, zapow iadając wizytę 
cesarza austrjackiego w Berlinie na pierw ­
sze dni września. W iadom ość ta  musi 
m ieć jak ąś  podstaw ę, skoro nam  ją  te ­
legrafow ało wczoraj półurzędow e biuro 
telegraficzne z W iednia.

Jezuici w Niem czech będą  teraz już 
tylko na łasce w ładzy politycznćj. Rada 
związkow a uchwaliła, że naw et indyge- 
nat niem iecki nie chroni członków  za ­
konu tego od środków  prew encyjnych 
władz politycznych w Niem czech. W ładze 
te m ogą jezuitów  w ydalać z każdego k ra ­
ju  niem ieckiego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13 czerwca. K om isja dla spraw 

obrony krajow ćj p rzy jęła  na wczorajszćm 
wieczornćm  posiedzeniu zasadę p ro jek tu  
rządow ego co do tw orzenia k ad r bataljo- 
nowyeh.

F ran k fu r t  12go czerwca. Ks. H um bert
przybył tu  dzisiaj z D rezna i w ysiadł w 
hotelu rossyjskim .

B rukse la  13 czerwca. W czoraj podpi­
sana została um ow a z L uksem burgiem  w 
spraw ie dróg żelaznych. Niem cy zobo­
w iązały się nic nie przedsiębrać przeciw 
neutralności L uksem burga a kolei żela­
znych nie używ ać do przew ożenia woj­
ska, lub w czasie wojny dla dowozu ży­
wności. U m ow a podana zostanie innym  
m ocarstwom  do wiadomości.

P ary ż  13 czerwca. „K urjer francuzk iu 
pisze: K siążęta orleańscy zawiadom ili u- 
rzędow nie hr. C ham borda, źe mu złożą 
fam ilijną wizytę, skoro przystąpi do m a­
nifestu praw icy, ogłoszonego w m arcu ze­
szłego roku.

W ersal 13 czerwca. Zgrom adzenie n a ­
rodowe przyjęło a rty k u ł 19 ustaw y woj- 
skowćj dotyczący uwolnienia od w ojska 
tych m łodych ludzi, k tó rzy  się pośw ię­
cają zawodowi nauczycielskiem u.

M inister oświecenia ośw iadczył się bez­
w arunkow o za wolnością nauczania i o- 
bowiązkową nauką.

Londyn 12 czerw ca. D aily  News za­
m ieszczają następujący telegram  z N o­
wego Jo rk u  z dnia w czorajszego:

„Sekretarz stanu F ish  zaw iadom ił te le­
graficznie posła am erykańskiego Schen- 
ka, że rząd  am erykański ani bezpośre­
dnio ani pośrednio nie może wziąść udzia­
łu  w żadnćj um ow ie, wTedług k tórćjby  
A nglja spraw ę sporną genew skiem u są­
dowi polubow nem u ty lko warunkow o 
przedłożyła, albo tćż z protestem  i za­
strzeżeniem .

Zobow iązania w ynikające z umowy 
washingtońskićj są obustronne i nieupra- 
w niają jednego rządu do zastrzeżeń — 
podczas gdy drugi i duchowi i literze 
umowy zadosyć czyni.

R eprezentant A m eryki stanow czo ode­
prze propozycję w zględem  odstąpienia 
od genew skiego sądu po lubow nego; tak a  
propozycja p o c i ą g n ę ł a b y  za sobą ze 
strony A m eryki zerw anie dalszych ro k o ­
wań. — A m eryka nie będzie się sprzeci­
wiać odroczeniu genewskiego sądu polu­
bownego, lecz tćż nie poprze takiego żą­
dania.

Londyn 13go czerw ca. W  izbie niższćj 
zapow iedział T orrens rezolucję tćj treści: 
Izb a  weźmie niezwłocznie pod rozwagę, 
w jaki sposób m ożnaby obecnie zm ienić 
angielsko - am erykańskie um owy w celu 
zapew nienia stałego pokoju  i przyjaźni.

Washington 13 czerw ca. Sądzą, że o- 
becne rokow ania doprow adzą do tym cza­
sowego odroczenia genew skiego sądu po ­
lubownego.

K ursa .— W ie d e ń  13 czerw ca, godz. 12. 
S rebro 109.50. — A kcje k redy t. 343.40 — 
Lom bardy 206.20.— L osy  1860 r . 104 25. 
Losy 1864r. 1 4 5 .5 0 — A kcje franko-austr. 
139.75.—  N apoleony 8 .9 3 '/2. A kcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 260 50. —  Akcje 
kolei lwowTsko-czorm ow. 161.75. —  Akcj 
kolei północno - wschodnićj 164.50. — 
A kcje banku  849.— . —  A kcje banku 
zw iązkowego (Y ereinsbank) 139.50. — 
Renta w srebrze 72.35. —  O bligi indemn. 
galicyjskie 77.20. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu ogólnego 20Ó.— . — A kcje 
anglo-banku 324.— . —  A kcje kolei rząd 
362.— . —  A kcje  kolei siedm iogrodzkrćj 
181.— . —  A kcje kol. Rudolfa 180 5 0 .— 
A kcje kolei pardubickićj 181.50. — A kcje 
kolei północ. 225.— . —  T ram w ay 310.— 
A kcje banku  budow y 119.50. —  A kcje 
kolei wschodnićj 136.50. —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  A kcje banku  anglo- 
węgierskego 113.50. —  O gólny austrjacki 
bank  252.— .

U sposobienie giełdy: ożywione.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowi z. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Grafiehowski.

(IXrEtc3.© słau3a.e.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R evalesc ie re  du B a rry  usuwa następujące choroby:
7 2 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żoładka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol 17 kwietnia 1862 .
Szanowny Panie! W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. W ielu lekarzy 
próbowało nadaremnie sztuki swej bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W rozpaczy uciekłem się 
do pariskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznem używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu. —  
Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęeie 
napowrót swego stanowiska społecznego.

Z Bzczerćm podziękow aniem  i najw iększym  szacunkiem :
A l a r q u l a  de B r e b . a n .

W  puszkach zawierajączyeh '/2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24  ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 4 8  filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliźanek 10 złr , 2 8 8  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8; w Krakow'e: Józefa Tiauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P . Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób P epes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Scbubuth, J. F. Klein’s wdowa i Reissler, J. Reiss i P . W . Krulikowski; w Czer- 
niowcach: A lt c. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
R eiss’a c. k. aptekę salinarną J. E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W . T. A. W ielogórskiego
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem  

1 W iedeński dom.



4 KRAJ z piątku 14 czerwca.

Od admlnlstracyl.

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w ysz ły  i  są do nabyc ia

xv" KraKowi© w acŁoaanistracyi „Kraju
ja k o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: ^ ^

F l z y o l o g l a  o o d z i e n n e g o  ż y c i a .  G. H . Le w e s , z an g ie l- ^  ^
skiego p rze tłu m a c z y ł L u d w ik  M a s ło w sk i, zeszyt I .  1872  ...................................

(D a lsze  3 zeszyty w y jd ą  w  c iągu tego ro ku ). 
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a  s K orespondencya m iędzy S ta n is ła w e m  

A ugustem  a Ksawerym  B ra n ic k im  w  r. 1768, w y d a ł D r. L u d w ik  G um p 
(G łó w n y  S k ład  na ca ła  G a licyę  i  W . Ks. P oznańskie  

w  ks ięga rn i G U B R Y N O W iC Z A  i  S C H M ID T A  we L w o w ie .

^ ^ z k i T p o d r b i y  p o  S z w e c y l . ' b a r . '  W . E n g e s W m  ! 2 50
E l l a , . powieść C h łędow skiego .................................................................................................. ^ ^
Skrupuły, powieść C h łędow sk iego 1 t o m ................................................................................... ........ _
Album fo to g ra fic z n e , 2 g i t o m ...........................................................................................................

(Tom  I .  w yczerp any). _
Irydion, odczyt A d . B e łc ikow sk iego  ................................ * *  : * /  * r :
Józef Ignacy k. aszewski P rzypo m n ien ie  40to-lee ie  zas ług  p iśm ienn iczych  i  p y  p ' _  15

Karola Estreichera . . . . ■ ....................... ;  • • • • • • ■ ■ * \  " * ' „ .k
Sto djabłów, pow ieść z czasów se jm u cz te ro le tn ie go  J . I .  Kraszewskiego, 2 tom y . ^
Tajny fundusz, pow ieść Zacharjas iew icza , 2 to m y ..............................................................  ^
Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego S k ib y , 2 to m y ................................................................ ......... 50
Walka Stronnictw, kom ed ja  S tożka, 1  ............................................................................................ .......
S obo ry , szk ic  h is to ryczn y  przez W . B .  ...................................................................................................  2g
0 sprawie ruskiej ...................... .............................. ......................................................................
Po Ślubie, kom ed ja  K oz ieb rodzk ie go  (w y c z e r p a n a ) ..............................  • .............................
Dwa szkice powieściowe, f P ó ł  p r a w d y  —  W io s l r a  n a  k s ię ż y c a )  .................. .......
Uitramontanie i Modcranci przez a u to ra  „P lo te k  i  P raw d-1 . . . • •  ...................... _  60
Dwai Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a nełcikow skiego . . . . .  
p ^w o  Postępu, stodjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . -  75

K w estyą  r> ń w k , lu b ' p .b ru -

n iem  pocztow ym .

kon dem a cya  o s ile  60 k o n i,  m ogąca być uży- 
a n a , je s t  do sprzedan ia  pod ko rzys tn e m i w arun-

*  "u p ra s z a  się zgłaszać do K ra ko w sk ie j akcy jne j 
p ó łk i M ły n ó w  K ró le w sk ich . 3245(2-3)

Wleń

J A N K O W A
v pow iec ie  G ryb ow sk im  nad B ia łą  pod m iaste- 
rzkiem B obow a p rzy  gościńcu m u row an ym  po ło - 
•ona, dobre j g ieby p rzeszło  450 m orgów , m iędzy 
ctórem i sto k i lk a  m o rgów  lasu  się zna jd u je , obej- 
n u ją ca , jes t z w o ln ć j rę k i do sprzedania lu b  w y-
lz ie rża w ie n ia  . .

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie la  w  m ie jscu , 
locz ta  B obow a. 3239(2-3)

p o s z u k u je  o d  2 5 g o  C ze rw ca  b . r .  R S S yS tB fltćL  
B liż s z a  w ia d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie la  a p te k i 

W l .  S a tk o w s k ie g o .

KILKA BUCHAI
czysto holenderskich

z s ta jn i ks ięc ia  A n h a lt-K e tte n , św iadectw am i ztam - 
tąd  o p a trzo n ych , je s t do pozbyc ia  za p rzys tępną  
cenę w  B a rw a łd z ie  pod K a lw a ry ą . 3244(2-3)

N a jlepszych

MASZYN
do

wydobywania wody
w  w ie lk ić j ilo ś c i p rz y  ro ­
bo tach  ko le jo w ych , budo­
w ach w odnych z lokom o-

b ila m i i  w inda m i, 3175(3-10)

nowo poprawnych

pomp centryfugalnych
dostarcza ja k  n a jle p ió j z ro b ionych  fa b ryka  
maszyn

Wm. Knaust W Wiedniu
Le opo ld s tad t, M iesbachgassse N r. 15.

D o N r. 1579/11. PLAN JAZDY
wyłącznie uprzywilejowanej kolei północnej cesarza Ferdynanda i morawsko-szląskiój

w a ż n y  o cl l5go czerwca 1871 r. cło dalszego rozporządzenia.

Z Wiednia do Krakowa 
(Berlina, Warszawy, Lwowa, 

Czerniowic).

Z Krakowa (Berlina, 
Warszawy, Lwowa, Czerniowic, 

do Wiednia.

S t a c j e : poc iąg i poc. 
spiesz, osobo. 
N r .  1 ! N r . 9

I W ie d e ń  .
G a n s e rn d o rf. .  
L u n d e n b u rg  . .  
P re ra u ..............

O derberg p rz y c h .. . .

B e r l in .....................

W a rsza w a ..............

K ra k ó w ..................

Lw ów

d c h  o d  z ą
poc. j poc. 

,osob. miesz. I
N r. 11 N r. 31-1

S t a c j e :

zrana
10.30
11.16
1-2.27

2.49
w iecz
4.55

zrana
5.15

5.9

* )

zrana ! w iecz.I popo ł.
8.30 
9.35

11.13 I
2.30 
zrana
6.25 ! 

p o p o ł.1 
5.30 j  

w iecz. i
5 .9  

w iecz.j zrana 
9.2 | 9.52

zrana jw n o c y  
7.37 

popoł.
4.40

9. 1 
10.29 

2. 7 
popoł. 
4.40 

zrana 
5.15

5.—
6.28
8.45
1.10

5.61

po łudn
11.69

11.—
zrana
11.3

C ze rn iow ce .

L w ó w ..........

K ra kó w  

W a rs z a w a .. 

B e r lin  

O derberg .,  

P re ra u .........

C ze rn iow ce ..........
* )  B ile ty  osobowe z O derberga m ogą być  użyte  

p rz y  poc iąg li osobow ym  9.

I L u n d e n b u rg  .

Połączenia:
Pociąg 9 w  P re rau  z pociąg iem  813 i  814 ko le i 

pó łnocno  - m oraw sko - sz ląsk ić j z u " ’ A"  
B erna.

W  G anserndorf łą czy  się pociąg 
pociąg iem  31 " do Oderberga 
po dróżnych  I I .  i  D I .  k lasy .

Pociąg 1 z poc. 9 do W arszaw y.

G a n s e rn d o rf. . . .
| W iedeń  przych .

* )  P ociąg  osobowy

d c h  o d z a:
pociąg poc. poc.

osob.
12

poc.

2 10 32

zrana
10.8

popoł.
3.45

U w iecz. zrana
8. 7 3.30

zrana popoł. zrana
6. 3 3.30 10.10

j wiecz w iecz. zrana
) 9.34 9.34 6.38 .
w iecz.
11.5 8.40

zrana zrana w iecz. popoł.
11.10 10.9 8 12 3.49
popoł. popoł. w  nocy w iecz.

1.19 1.56 11.11 8.10

3.29 6.12
zrana
2.27

w nocy
12.30

4.40
w iecz.

6.37 4. 3
zrana

2.42
5.20 7.29 6.— 3.57

W iedeń  . . . .  
G anserndorf 
L u n d e n b u rg
E e rn o  )
P raga  ..........
Bodenbach . 
D rezno . . . .

Połąozenia:
Poc. 13 w  B ern ie  z poc. 813 k o l.  p ó łn . m or. szl. 
P oc iąg  15 w  B e rn ie  z pociąg iem  815 k o l.  m or.

iz l. do P re rau .
Poc. 337 w  L u n d e n b u rg  z poc. 12 z K ra ko w a . 
Poc. 339 w  L u n d e n b u rg  z poc. 10 z K rako w a .

N r. 10 może także  do po ­
c iągu pospiesz. N r. 2 być  p rzy łączony.

oszk lon y  bardzo m a ło u żyw a n y  je s t do sprzedania u 
Jana Kleczóńaklego

siod la rza , p rz y  u l ic y  F lo r ja ń s k ie j N r. 365.
3237(3-3)

DOM ZLECEŃ i SKŁAD N A S IO N ,
w Krakowie przy u licy  Śgo Jana Nr. 292

wchód od przecznicy 
o tr z y m a ł n a  S k ła d  Herbatę prawdziwą chińską , lą d e m  p ro w a d z o n ą , 

fu n t  n a  z łr .  w . a. 3 , 4 . 5 , 6 i  8.
Z a m ó w ie n ia  ro z s y ła  ja k  n a js p ie s z n ić j,  p o c z ą w s z y  o d  je d n e g o  fu n ta  franco.
P o s z u k u je  p i ln y c h  i  rz e te ln y c h  A je n tó w  d la  G a l ic y i  i  B u k o w in y .
O tr z y m a ł t a k ie  św ie żo  Ubrania letnie drylowe, z ło ż o n e  z k u r t k i  i  s p o d n i, po  

2r. 3  w . a.
Turnips o ry g in a ln y  angielski ( na e 3_ 4 fuit wied
Rzepę ściermankę (Stoppeiruben) (
Łubin ż ó ł t y  i  n ie b ie s k i.  • _
Koński ząb ( k u k u ru d z a  o lb rz y m ia )  n a  m o rg ę  w  u p ra w ie  rz ę d o w e j 8  1 0  g a rn cy ,

ła d z i s ię  go  n a  z ie lo n ą  paszę o d  M o jo  do  k o ń c a  LipCćł.

WYSTAWA
targowa rolniczo-przemysłowa

c. k. Towarzystwa gospod. - rolniczego krakowskiego

W TARNOWIE,
otwartą zostanie w Tarnowie przy dworcu kolei żelaznej 

xv" dniu 27 czerwca t>. r. 
i  trw a ć  będzie do w ieczora 

rtnlH. 3-go lipca t>. X*. 3229(2-3)

Zapow iedź p rzedm io tów  na  W ystaw ę  p rzeznaczonych, n a jp ó źn ić j po dzień 15-go 
ozerwoa nadesłać n a le ży  K o m issy i W ys ta w y , adresu jąc do B iu ra  R ady P ow ia tow e j w  T a r ­
n o w ie ; same zaś p rze d m io ty  na p lac  W ys ta w y  po dzień 25 czerw ca w łączn ie .

W ys ta w a  ta  po łączoną będzie z losow aniem  ró żnych  p rzedm io tów  przez K o m isyą  W y s ta ­
w y  na ten  ce l za ku p ionych . —  Losow an ie  odbędzie się d n ia  3  l i p c a  o godz. -3= p o p o łud n iu .

Serdecznie przepraszam
ain ie jszem

Profesora Matematyki R. von Orlięe
w Berlinie, Wilhelmstrasse, 5,

że nie m ia ła m  zaraz z po czą tku  w iększego doń zaufan ia . -  L e cz  k to  w iiu e n  tem u? 
O tóż o w i n ie cn i zazdrościc ie le  i  p rze c iw n icy , k tó rz y b y  się lep ió j z a s łu ż y li,  gd yo y  po tę ­
p ia l i  p raw dz iw e  z łe , k tó re  zg rom ić  na leży . , ,

I n B t r u l t c y e  g r y  pom ien ionego profesora dośw iadczy łam  a w i o -  
t u i ©  ja k  tysiące in n y c h , co s tw ie rd za ją  liczne  pośw iadczenia —  w kró tce  bow iem  
w  y  g y f y ł f Ł ia a . za pom ocą tychże  in s tru k c y j

Trzy Amba i Jedno Terno!
W iedeń.

3164(2-3)

Anna Bielz,
m ałżonka  lekarza .

B e rn a  i do

18 z Pesztu z 
i K ra k o w a  d la

Połączenia:
P ociąg  2 w  P re ra u  z pociąg iem  814 k o le i pó ł-

nocno-m oraw sko-sz ląsk ie j.
P ociąg  10 w  P re rau  z pociąg iem  814 k o le i pó ł- 

nocno-m oraw sko-sz ląsk iś j do B erna .
P ociąg 12 w  P re rau  łą czy  się z poc iąg iem  816 

k o le i pó łnocno -m oraw sko-sz ląsk ić j do B erna . 
P ociąg  2 i  10 z W arsza w y. ____________

Z Trzebini do Krakowa. Z Krakowa do Trzebini.

S t a c j e : pociąg
miesz.

429

pociąg
miesz.

427

pociąg
osob.
403

pociąg
miesz.

431

pociąg
osob.
401

P re rau  ..........
O łom un iec ) 
p rzychodzą)

zrana
2.35
3.33

popoł.
1.58
2.56

w  nocy 
11.15 
11.54

zrana
6.—
6.56

popoł.
2.55
3.30

S t a c j e :

d c h o d  z ą:

pociąg  
m ieszany 

N r. 35.
p o p o łud n iu

2 .—
3.28

T rz e b in ia  . . . .
K ra k ó w ......................... )

p rzychodzą . ■ ■ )

Połączenia:
P ociąg  35 z pociąg iem  735 z M ys ło w ic . 
P ociąg  37 z pociąg iem  737 z G ra n icy .

pociąg 
m ieszany 

N r. 37 

popo łudn iu  
4.50 
6.30

S t a c j e :

K ra k ó w  . .  
T rz e b in ia .

p rzychodzą ............
• )

odchodzą: 
poc iąg  

m ieszany 
36 

zrana 
8 . —  

9.40

Połączenia:
P ociąg  36 z pociąg iem  736 do G ra n icy  i  M y  

słow ie.

Z Wiednia do Marchegg 
(Pesztu, Temeszwaru, Bazias).

Z Marchegg, (Bazias, 
Temeszwaru, Pesztu do Wiednia).

S t a c j e :

0 d c l i 0 d  z a 1

poc.
k u r je r.

6

poc.
posp.

7

poc.
osob.

17

poc. 1 
osob. I 

19

popoł. w n o c z ra n a wiecz. I
W ie d e ń ........................ 2.30 11.— 7.45 8.15
G a n s e rn d o rf.............. 3.17 11.47 8.44 8.47
M archegg p rzych . • • 3.40 12.10 9. 9 9.37
P e s z t............................ 9.35 w. 6.38 r. 4.55 pp 6.0 r.
T e m e szw a r................ 5.21 r. 5158 r. 5.9 pp.
B a z ia s .......................... 8.58 „ 8.58 „

S t a c j e :

P ociąg  k u r je rs k i 5 ku rsu je  codziennie z W ie d n ia ! 
do Pesztu —  do Tem eszw aru ty lk o  w  p o n ie d z ia łk ij 
i p iątk i._______________________________________

B a z ia s ...................
Tem eszvar
P e s z t....................
M a rc h e g g ..........
G anserndorf 
W iedeń  przych . 
P ociąg  k u r je rs k i 

codziennie  —  : 
soboty.________

0 d c h 0 d  z a1:

poc.
k u r je r.

6

poc.
posp.

8

poc.
osob.

18

poc.
osob.

20

w iecz. popo ł. w iecz. wieez.
6.30 , 6.30

10.41 w 10.41 .
7.39 r. 2.30 9.51 r. 9.35
J2.55p 8.36 w. 5-20 pp 4.53 r.
1.21 pp 9. 2 w . 5.55 „ 5.27 „
•2. 4p p 9.45 „ 6.49 w . 6.19 „

z Pesztu do W ie d n ia  
ty lk o  we w to rk i i

Połączenia:
P ociąg 5 we F lo r id s d o rf z poc. 30 ze Stoekerau. 
P ociąg  5 w  G anserndorf z poc. k u r . 4 z Berna. 
P ociąg 17 G anserndorf z pociąg iem  12 z K ra ­

k o w a  i  poc iąg  16 z B em a .
P ociąg  19 w  G anserndorf z pociąg iem  10 z K ra ­

kow a  i  poc iąg  14 z Berna.

Połączenia:
Poc. 6 w  G anserndorf z poc. k u r je r . 3 do Berna, 
P ociąg 8 w  G anserndorf z poc. 11 do K ra ko w a . 
P ociąg 18 w  G anserndorf z pociąg iem  11, 15 i  

31 z W iedn ia .
P ociąg  20 w  G an se rn do rf z poc iąg iem  9 i  13 

z W ie d n ia .

Z Dziedzic do Bielska. Z Bielska do Dziedzic.
z a:

pociąg
miesz

634

pociąg
osob.
610

S t a c ] e: pociąg
miesz.

632

pociąg
miesz.

636

pociąg
osobo.
611

pociąg
miesz.

631

pociąg jpociąg 
miesz. I miesz. 

635 i 633

S t a c j e :

popo ł 
12.20 

1. 4

zrana 
6.40 
7. 5

zranazrana
7.25
7.45

W luCZ zrana
8.50
9.20

B ie lsko  
D z ie d z ic e ..

p rzychodzą ■

D ziedzice 
B ie lsko

p rzychodzą .■■)

Połączenia:
P ociąg  635 w  D z iedz icach  z pociągiem  32 z 

K ra ko w a .
P ociąg 633 w  D z iedz icach  z pociąg iem  9 z 

W ie d n ia  i  poc iąg iem  12 z K rako w a .
Poc. 631 w  D z iedz ica ch  z poc. 10 z K ra ko w a . 
P ociąg  611 w  D z iedz icach  z poc. 11 z W ie d n ia .

Połączenia:
P ociąg  636 w  D z iedz icach  z poc. 32 do W ie d n ia  
Poc. 632 w  D z iedz ica ch  z poc. 11 z W iedn ia . 
P ociąg  610 w  D z iedz icach  z poc iąg iem  10 z 

K ra k o w a  i  poc iąg iem  31 do K ra ko w a . 
P ociąg  634 w  D z iedz icach  z pociąg. 9 z W ie ­

d n ia  i  z pociąg. 12 z K ra k o w a .

Z Schonbrunn do Opawy.
o d c h o d z ą :

S t a c j e :

Z Opawy do Schonbrunn.
o d c h o d z ą :

S chonbrunn
O p a w a ..........

p rz y c h o d z ą . • .  )

poc.
miesz.

535
wiecz.

9.—
10.11

poc.
miesz.
531

zrana
5.15
6.24

zrana 
10.58 
12. 7

S t a c j e :

O p a w a ............
S chS nbrunn ............... )

p rzychodzą . ■ •)

poc.
miesz.
534

zrana
3.25
4.36

poc.
miesz.
536

zrana
9.15

10.24

poc.
miesz.
532

poc.
osob
512

popo ł.| w iecz 
2.45 ■ "
3.54

7.40
8.32

Połączenia w Schonbrunie.
P ociąg  535 z pociągiem  12 z K ra ko w a .

„  531 11 z W ie d n ia .
„  533 „  1> z K rako w a .
„  509 „  9 i  poc iąg iem  po­

spiesz. 1 z W ie d n ia  i  z poc. 32 z K ra ko w a .

Połączenia w Schonbrunie.
P ociąg 534 z pociąg iem  11 z W iedn ia .
P oc iąg  536 z poc.‘ 10 z K ra k o w a  i  z Pou- 

B e rlin a .
P ociąg  512 z poc iąg iem  12 z K ra ko w a .
P o c .‘ 532 z poc. 9 z W ie d n ia  i  poc. 32 doW iedm a,

Z Wiednia doJedlesee, 
Stoekerau, Znaim, Kollin, 

Pardubitz.
o d c h o d z a :

Z Jedlesee z połączeniem z 
|Pardubitz, Kollin, Znaim, Stoekerau 

do Wiednia.

pociągS t a c j e :
miesz

27

W iedeń  . . . .  
F lo r id s d o r f . 
Jedlesee . . .  
S toekerau . )  
p rzychodzą  )

Z n a im ..........

K o l l i n ..........

iP a rd u b itz  . . .

poc iąg jpociąg jpociąg jp o c ią g I Stacje:
osob. ! osob. ;miesz. | 

23 i 25 i  29
zrana 1 p rzdp ł. popoł. wiecz. w iecz
6.10 | 10.45 3.15 6.10 9.15
6.23 11. 1 3.29 6.21 9.31
6.28 11. 9 3.34 6.25 9.39
7. 6 12.— 4.12 6.59 10.31

przdp ł.
10.26

popoł.
4.29

w iecz.
10.20

popoł.
5.40 .

zrana
6.39

w iecz.
7.22 •

zrana
9.42

P a rd u b itz  . .  

K o l l i n ..........

Połączenia we Floridsdorf.
P ociąg  21 z poc iąg iem  12 z K ra ko w a  i  pociąg.

•20 z M archegg .
P ociąg 27 z poc. 16 z P ra g i i  B erna.
P ociąg 23 z pociąg. 4 z P ra g i i  B e m a  i  pociąg 6

z Pesztu.
Pociąg 25 z poc. 2 z O derberg.
P ociąg 29 z poc. 18 z M archegg, z poc. 10 z K ra ­

kow a  i  poc iąg 14 z Berna.

Z na im

S to e k e ra u . .  
Jedlesee 
F lo r id s d o rf . 
W iedeń  . . . )  
p rzychodzą )

o d c h o d z ą :

poc. ! poc. 
m iesz. osob. 

28 ! 22

zrana 
6.15 
7. 9 
7.20 
7.30

popo ł.
5.40 

w iecz 
9.-20 

zrana 
4. 5 

z rana 
7.22 
7.56 
8. 1 
8.10

poc.
miesz,

30

popoł.
1. 5
2 . 1 
2.13
2.25

poc.
osob.

24

popoł, 
12. 8 
popoł. 

4.30 
5.23 
5.35 
5.45

poc.
osob

26
p rzd p ł 

8. 
p rzd p ł 

9.38 
popoł. 

4.36 
w iecz 
7.63 
8.27 
8.32 
8.41

Połączenia we Floridsdorf:
P ociąg  28 z pociąg. 9 i  17 z W ie d n ia .
P oc iąg  22 z pociąg. 9 z W ie d n ia .
P ociąg  30 z poc. 5 do M archegg i  Pesztu.
P ociąg  24 z pociąg. 15, 19 i  11 z W iedn ia .

Z Wiednia do Berna 
(Pragi, Bodenbach, Drezna).

S t a o j e : pociąg
ku r ie r.

3

d c h o d z a :
poc iąg  jpociąg jpociąg

popoł. 
1.16 
2. 2 
3.12 
4.28

osob. j osob.
13 15

zrana
7.—
7.55
9.19

10.59
I0 .27w  7.41 w. 
1.32 n. 12.45 n 
4.15 r. 4.15 r.

w iecz. 
6.45 
7.47 
9.20 

11.4 u. 
7.42 r.
12.2 p.
2.45 pp

miesz.
337

pociąg
miesz.

339
zrana

3 —  
6.41

w iecz

6.12
9.—

Z Prerau do Ołomuńca.
o d c h o d z ą :

Z Berna (Drezna, 
Bodenbach, Pragi do Wiednia)'

Stacje: pociąg pociąg poc. 
k u r ie r. | osob. ! osob. 

4 j 14 16

D rezno . . . .  
B odenbach . 
P r a g a ..........
B e m o ..........
L u n d e n b u rg  
G ansernderf 
W iedeń  prz.

d c h o d z ą :
poc. poc. 

miesz. miesz. 
340 338

w nocy w nocy zrana
12.20 12.20 11.35
3.4 r 3.25 r. 3 . - PP
6.8 „. 7.40 „ 7.20 w.
12.3p. 4.16pp 3.35 r.

1.22 pp 6.6 „ 5.30 n
2.30 pp 7.31 w. 7. 1 V

3.10 „ 8.22 „ 7.54 r

7.50; 
10.33 j

6.15
8.44

Połączenia:
Poc. 4 w  G anserndorf z poc. k u r ie r. 5 do Pesztu. 
Poc. 14 w  B erna  z poc. 814 k o l. p ó ł. m or. szl. 
Poc. 16 w  B ern ie  z poc. 816 k .p ó ł.  m. szl. z P rerau . 
P ociąg 340 w  L u n d e n b u rg  z poc. 11 z W ie d n ia  

do K rako w a .
Poc. 338 w  L u n d e n b u rg  z poc. 9 z W ie d n ia  do 

K rako w a .

I

Z Ołomuńca do Prerau.

Stacje:

O łom un iec  . 
P re r a u . . . .  ) 
p rz y c h o d z ą )

o d c h o d z ą :
poc. poc. I poc. ! poc. 

osob. i miesz.] m iesz.j miesz
402 432 j 428

popo ł.
12.13
12.48

zrana j w iecz. 
6.52 9.45
7.48 10.42

430
wnoc

1. —

1.57

Połączenia w Prerau:
Poc. 429 z poc. 11 z W ie d n ia  i  poc. 816 k o l.  p ó ł.  

m or.
P ociąg  427 z pociąg iem  9 z W ie d n ia , z pociąg. 

10 z K ra ko w a  i  z poc. 813 k o le i pó łnocno- 
m oraw sko-sz ląsk ić j.

P ociąg  403 z pociąg iem  12 z K ra k o w a  i  pociąg.
827 k o le i pó łn .-m oraw sko -sz ląsk ić j.

P ociąg 401 z pociąg. 1 do B e rlin a  i  2 z B e rlin a , 
pociąg 10 z K ra ko w a  i  poc. 813 k o le i p ó łn . 

mor. sz ląsk ić j.

Z Granicy i Mysłowic do Trzebini.
o d c h o d z ą :

S t a c j e : pociąg
miesz.

728

pociąg
miesz.

736

pociąg
osob.
712

pociąg
osob.
714|

zrana popoł. popo ł. z ra n a

G ra n ic a ..................... 5.15 3. 3 11.36
S zcza ko w a ............ )

przychodzą’ . )
6.22

12.13

3. 8 11.41

M y s ło w ice .................
pociąg
miesz.
727

zrana

pociąg
miesz.

737
popo ł.

S z c z a k o w a .............. 6.4 1. 8 3.40 •
T rz e b in ia ..................

p rz y c h o d z ą . )
7.1 1.54 4.22

Połączenia:
W  T rz e b in i:

P ociąg  727 z pociąg. 10 do W iedn ia . 
P oc iąg  735 z pociąg. 35 do K ra ko w a .

„ 737 z pociąg. 12 do W ia d n ia  i
pociąg. 37 do K ra ko w a .

Połączenia w Prerau:

P oc. 402 z poc. 9 z W ie d n ia  i  poc. 2 z B e rlin a  i 
z pociąg. 10 z K ra ko w a  i  poc iąg  814 k o le i 
pó łnocno-m oraw . szląsk.

P ociąg  432 z poc. 32 do W iedn ia .
P ociąg 428 z pociągiem  12 z K ra ko w a  i pociąg.

816 k o le i p ó łn . m oraw sk. szląsk.
P ociąg 430 z poc. 11 z W ie d n ia  i  poc. 828 ko  

le i p ó łn . m or. szląsk.

Z Trzebini do Granicy i Mysłowic.

S t a c j e :

o d c h o d z ą :  
pociąg pociąg j pociąg 
m iesz. m iesz. osob. 

730 736 713

T rz e b in ia  ............
S z c z a k o w a ..........
M y s ło w ic e ............

przychodzą

S z c z a k o w a ............
G ra n ic a ................

przychodzą
 )
 )

wiecz. 
8.11 
9. 2

pociąg
miesz.

729
w iecz.

9.27
9.34

zrana 
9.55 

11. 5

11.33
pociąg
osob.
711

zrana
11.16
11.21

popoł.
3.18
3.23

Połączenia:
W  T rz e b in i:

Pociąg 730 z pociąg. 9 z W ie d n ia . 
P ociąg  736 z pociąg. 36 z K ra ko w a .

3128(2-12)1

Z Berna do Prerau
z po łączeniem

do Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a c j e :

o d c h o d z ą :

pociąg
osobow y

813
zrana

B e r n o .................. . 11-19
(restaur.)

Chirlitz-Turas . .  11.33
S o k o ln ic a ............. 11.44
A usterlitz-

K rze n o w itz  . . .  11.57 7.42
R a u s n itz .....  12.10 8. 9
W is c h a u ...............  12.34 8.51

(restau r.)
E iw a n o w itz  . . . . .  12.48 9.13
N iezam yślice  . . .  1. 2 9.36
K o je te in ...............  1.20 10. 4
C h ro p in ........ 1.29 10.20
P rz e r ó w  ’. 1-60 10.48
P rzych . (res tau r.)

Połączenia:
P ociąg  815 w  P re ra u  z pociąg. 11 do K rako w a , 

O paw y, O łom uńca  i  B ie lska .
P ociąg  813 w  B e rn ie  z pociąg. 13 z W ie d n ia .

pociąg
miesz.

827
w ieczó r

6.30

6.53
7.13

pociąg
osobowy

815
w ieczór

11.22

11.38
11.52

12. 8 
12.24 
12.56

1.13 
1.28 
1.47 
1.66
2.14

Z Niezamyślic przez Ołomuniec 
do Sternberg.

S t a c j e :

N iezam yślice  . . .
P ro s n ic a  )
O ło m u n ie c  )
S ternberg ........... )
p rzychodzą . . . . )

o d c h o d z ą

pociąg
m ieszany

929
w  nocy 

1.50 
2.46 
4. 5 
4.44

pociąg
m ieszany

931
z rana 

9.40 
10.54 
12.17 
12.57

pociąg 
m ieszany 

933
popo łud . 

1.54 
2.47 
4. 5 
4.45

Połączenia:
P ociąg 929 w  N iezam yś licach  z poc. 815 z B er

na, a w  O łom uńcu  z poc. 429 z *>reS !“ ' „
P ociąg 931 w  O łom uńcu  z poc. 402 do ^  •
P ociąg  933 w  N iezam yś lic . z poc. 813 i

a w  O łom uńcu  z pociąg. 401 z P '

Z Prerau do Berna
i  po łączeń

z Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

S t a c j e :

P r z y r ó w .....................
(restaur.

C h ro p in ..................... .
K o je te in .....................
N iezam yś lice  . . . . . .
E iw a n o w itz ..............
W is c h a u ...................

(res tau r.)
R a u sn itz ......................
A usterltz-

K rz e n o w itz . .
S o k o ln ic a ...................
C h ir l i tz - T u r a s ..........
B e rn o .......................... )

p rzych . (restaur.

o d c h o d z ą
pociąg

osobow y
814

popo ł.
1.25

1.48
1.67
2.17
2.28
2.43 
3. 6

3.19

3.33
3.44 
3.57

pociąg pociąg  
osobow y m ie sza n y !

816 828 I
w ieczór

11.20

11.4-2
11.53
12.24
12.38
12.59

1.33

1.49

2. 7 
2.22 
2.37

zrana
3.—

3.30 
3.47 
4.26
4.50 
5.22 
6. 5

6.28

6.51 
7.12
7.30

Połączenia:
P ociąg  816 w  B e rn ie  z pociąg. 16 do W ie d n ia . 
Posiąg 814 w  B e rn ie  z pociąg. I 4 5o W ie d n ia .

Ze Sternberg przez Ołomuniec 
do Niezamyślic.

S t a c j e :

S te rn b e rg .................
O ło m u u ie c ..............
P ro s n ic a ...................
N iezam yś lice  )

przychodzą . .  ■)

o d c h o d z ą :
pociąg
miesz.

934
w ieczór 

9.—  
10.—  
11. 3 
11.50

pociąg
m iesz.

930
rano
11.20
12.18
1.11
1.53

pociąg
miesz.

 932
po p o ł. 

2.45 
3.50 
6. 9 
5.57

Połączenia:
P ociąg 930 w  N iezam yś licach  z poc. 814 do B e r ­

n a , a  w  O łom uńcu  402 do P re rau .
P ociąg 932 w  O łom uńcu  z poc. 401 z P rerau . 
P ociąg 934 w  N iezam yś licach  z pociąg. 816 do 

B erna , a w  O łom uńcu  z poc. 428 do P rerau .

Zupełny rozkład jazdy wraz z cennikiem w kształcie kieszonkowym można dostać w dworcu 
kolei północnej po 20 cent. za sztukę.

W drukami „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego.


